
  
    
      
    
  




[image: Top dog]







Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

Wstęp

Pro­log

I. STY­CZEŃ

Roz­dział 1 

Roz­dział 2

Roz­dział 3

Roz­dział 4

Roz­dział 5

Przy­pi­sy







 

Ty­tuł ory­gi­na­łu TOP DOGG

Prze­kład AGA­TA TE­PE­REK

 

Wy­daw­ca ALI­CJA GA­ŁAN­DZIJ

Re­dak­tor­ka pro­wa­dzą­ca AGNIESZ­KA RADT­KE

Re­dak­cja MAG­DA­LE­NA JAN­KOW­SKA

Ko­rek­ta SYL­WIA SAN­DOW­SKA-DO­BI­JA, JAN JA­RO­SZUK

Pro­jekt okład­ki JO­NAS LIN­DÉN

Ad­ap­ta­cja pro­jek­tu okład­ki ANNA POL

Zdję­cia na okład­ce © Ma­gnus Wah­man; Vet­kit / Dre­am­sti­me; Son­sed­skaya / Dre­am­ti­me; ESB Pro­fes­sio­nal / Shut­ter­stock

Ła­ma­nie [image: manufaktura] | ma­nu­fak­tu-ar.com

 

Co­py­ri­ght © Jens La­pi­dus 2017 

Pu­bli­shed by agre­ement with Sa­lo­mons­son Agen­cy

Co­py­ri­ght © for the trans­la­tion by Aga­ta Te­pe­rek

Co­py­ri­ght © for the Po­lish edi­tion by Wy­daw­nic­two Mar­gi­ne­sy, War­sza­wa 2019

 

War­sza­wa 2019

Wy­da­nie pierw­sze

 

ISBN 978-83-66140-95-0
 
 

Wy­daw­nic­two Mar­gi­ne­sy Sp. z o.o.

ul. Mie­ro­sław­skie­go 11A

01-527 War­sza­wa

tel. 48 22 663 02 75

e-mail: re­dak­cja@mar­gi­ne­sy.com.pl

www.mar­gi­ne­sy.com.pl
 
 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 







 

„Svensk Dam­tid­ning”

 


Bu­chard za­pra­sza na wer­ni­saż – co za przy­ję­cie!

Na wer­ni­sa­żu wy­sta­wy nie­po­wta­rzal­nych prac Co­olArt i Bu­chard­sa ba­wi­li się nie tyl­ko ksią­żę Ka­rol Fi­lip i za­przy­jaź­nio­ny pro­jek­tant Jo­akim An­ders­son. Ze­bra­ła się tam cała śmie­tan­ka to­wa­rzy­ska Sztok­hol­mu i naj­więk­sze oso­bo­wo­ści ze świa­ta sztu­ki.

Na­szą uwa­gę zwró­cił mię­dzy in­ny­mi de­biu­tu­ją­cy na sztok­holm­skiej sce­nie ko­lek­cjo­ner­skiej mło­dy fi­nan­si­sta z aspi­ra­cja­mi Hugo Pe­der­son i jego pięk­na żona Lo­uise. Obo­je są nie­zwy­kle za­in­te­re­so­wa­ni te­ma­tem i  – jak po­da­ją na­sze źró­dła – mimo że zbie­ra­ją sztu­kę no­wo­cze­sną do­pie­ro od dwóch lat, uda­ło im się zgro­ma­dzić po­kaź­ną ko­lek­cję.

„Za­wsze pa­sjo­no­wa­ło mnie to, co sub­tel­ne i zło­żo­ne” – ocho­czo wy­ja­śnił na­sze­mu re­por­te­ro­wi fi­nan­si­sta.

Hugo Pe­der­son, któ­ry ak­tyw­nie dzia­ła w fir­mie in­we­sty­cyj­nej For­tem, stał się w krót­kim cza­sie me­ce­na­sem grup­ki ar­ty­stów.

„Je­śli ktoś miał to szczę­ście, że uda­ło mu się do­ro­bić, musi dać coś od sie­bie in­nym” – przy­znał Pe­der­son i wró­cił do za­ba­wy w Bu­chard­sie ze swo­ją rów­nie za­an­ga­żo­wa­ną żoną.

 

Jo­han W. Lin­dvall, 2007








Pro­log

Adan przy­sta­wił dra­bi­nę z boku bu­dyn­ku i po­pa­trzył na bal­kon. Ny­stads­ga­tan, miesz­ka­nie na pierw­szym pię­trze – nie po­wi­nien mieć więk­szych pro­ble­mów z tym, żeby roz­ło­żyć dra­bi­nę, oprzeć ją o po­ręcz i wejść na górę. Mimo wszyst­ko: fuck – zda­wa­ło mu się, że za­raz się ze­sra ze stra­chu. Do­słow­nie. Nie­mal wi­dział się już ocza­mi wy­obraź­ni na sa­mej gó­rze cho­ler­nej dra­bi­ny, z brą­zo­wą pla­mą na spodniach.

Wła­ści­wie skoń­czył już z ta­ki­mi rze­cza­mi. Stuk­nę­ło mu dzie­więt­na­ście lat i zro­bił się za sta­ry na po­dob­ne ak­cje; czymś ta­kim zaj­mo­wał się pod ko­niec gim­na­zjum. W do­dat­ku te­raz było to po­ni­żej jego god­no­ści. Ale ja­kie miał wyj­ście? Sko­ro Sur­ri ka­zał, Adan mu­siał się pod­po­rząd­ko­wać.

Zna­li się od przed­szko­la, wy­cho­wy­wa­li na jed­nym po­dwór­ku, gra­li w jed­nej dru­ży­nie – ich oj­co­wie miesz­ka­li na­wet po są­siedz­ku w daw­nej oj­czyź­nie. „W Ba­ko­ol nie zwra­ca­li­śmy na sie­bie uwa­gi, nie przej­mo­wa­li­śmy się sobą bar­dziej, niż to było ko­niecz­ne” – po­wta­rzał oj­ciec Ada­na. „Ale tu wszyst­kim się wy­da­je, że je­ste­śmy jak ro­dzi­na, jak­by­śmy byli jed­ną oso­bą”.

Oj­ciec miał ra­cję i za­ra­zem się my­lił: Sur­ri był bra­tem Ada­na. Mimo to za­cho­wy­wał się jak świ­nia.

 

Przez rę­ka­wi­ce ro­bo­cze po­czuł zim­no po­rę­czy bal­ko­no­wej. Rę­ka­wi­ce – ten na­wyk po­zo­stał mu jesz­cze z daw­nych cza­sów. Jego od­ci­ski pal­ców na bank znaj­do­wa­ły się w sta­rych re­je­strach. Przy­mie­rzył się, miał prze­sko­czyć na dru­gą stro­nę, a to spo­ry cię­żar: wa­żył ze sto dzie­sięć kilo. Śru­bo­kręt w jego ręce wy­da­wał się jed­nak lek­ki, a uchwyt pa­so­wał ide­al­nie, jak­by pal­ce tyl­ko cze­ka­ły, by po nie­go się­gnąć, cho­ciaż od pew­ne­go cza­su Adan pro­wa­dził zwy­czaj­ne ży­cie – roz­wo­ził prze­sył­ki dla sze­fa swo­je­go ojca, a wie­czo­ra­mi wci­nał po­pcorn i oglą­dał z dziew­czy­ną Luke’a Cage’a i Fau­dę. Ale dwa ty­go­dnie temu za­py­ta­no go, czy nie chciał­by za­ro­bić tro­chę kasy eks­tra. Nic nie­le­gal­ne­go, jed­no­dnio­wa fu­cha w imię daw­nej przy­jaź­ni. Mu­siał­by być głu­pi, żeby po­wie­dzieć „nie”.

Wszyst­ko przez te nie­miec­kie piz­dy. Sur­ri po­pro­sił go, żeby po­je­chał do Ham­bur­ga i ode­brał be­em­kę z naj­now­szej, siód­mej se­rii. Czy­sty zysk: mo­del 730d dało się tam ku­pić po­ni­żej stu ty­się­cy euro, a tu­taj – po prze­li­cze­niu na ko­ro­ny – ła­two moż­na było go sprze­dać za pół­to­rej bań­ki. Je­den ha­czyk: rocz­nie nie na­le­ża­ło re­je­stro­wać zbyt wie­lu sa­mo­cho­dów, bo wte­dy uak­tyw­niał się urząd skar­bo­wy. Żeby tego unik­nąć, do gry wszedł Adan.

Po­je­chał po­cią­giem do duń­skie­go Rød­by, za bi­let w jed­ną stro­nę za­pła­cił pięć­set dzie­więć­dzie­siąt czte­ry ko­ro­ny, całą dro­gę sie­dział i słu­chał Spo­ti­fy przez nowe słu­chaw­ki Be­ats, moc­no trzy­mał ner­kę, któ­rą do­stał od Sur­rie­go, i wy­glą­dał przez okno. Mi­lion ko­ron wy­mie­nio­ne na euro wa­ży­ło tyle co nic. Ni­g­dy nie sie­dział tak dłu­go w po­cią­gu, ale oka­za­ło się to cał­kiem spo­ko. Ob­ser­wo­wa­nie przy­ro­dy za oknem nie nu­dzi­ło go ani tro­chę. Kra­jo­braz na ze­wnątrz prze­my­kał ze świ­stem: zmro­żo­ne pola, lasy świer­ko­we i małe wio­ski, w któ­rych – jak się zda­wa­ło – lu­dzie zbie­ra­li po­rdze­wia­łe wra­ki sa­mo­cho­dów i sta­re opo­ny. Za­sta­na­wiał się, z cze­go oni tam żyli.

 

Żad­nych trud­no­ści nie przy­spo­rzy­ło mu zna­le­zie­nie sa­lo­nu, pod­pi­sa­nie do­ku­men­tów kup­na i doj­ście do po­ro­zu­mie­nia ze sprze­daw­cą, któ­ry na­wet mó­wił tro­chę po arab­sku – nie był to ję­zyk Ada­na, ale umiał w nim po­wie­dzieć kil­ka grzecz­no­ścio­wych fra­ze­sów. Co za za­je­bi­ste uczu­cie usiąść na czar­nym skó­rza­nym fo­te­lu, od­pa­lić sil­nik i ru­szyć na prom pły­ną­cy z po­wro­tem do Szwe­cji. Co­dzien­nie pro­wa­dził prze­róż­ne pi­ka­py, ale jesz­cze ni­g­dy nie je­chał bmw. To auto nie tyl­ko wy­glą­da­ło jak kla­sa sama w so­bie – ja­kość da­wa­ło się za­uwa­żyć w naj­mniej­szych de­ta­lach. Za­pach skó­ry i to uczu­cie, gdy pal­ce prze­jeż­dża­ły po ta­bli­cy roz­dziel­czej, cię­żar drzwi, stłu­mio­ny trzask da­ją­cy po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa, kie­dy się za­my­ka­ły. Po­my­ślał o Sur­rim, któ­ry ro­bił wszyst­ko ze sty­lem, na­wet blu­zy no­sił za­cnych fran­cu­skich de­si­gner­skich ma­rek. Pew­ne­go dnia może Ada­na też bę­dzie stać na taki wóz. Te­raz jed­nak za­mie­rzał je­chać cały wie­czór i całą noc, by jak naj­szyb­ciej do­star­czyć be­em­kę; nie chciał się za­trzy­my­wać po dro­dze w żad­nym mo­te­lu.

Usły­szał to do­pie­ro na au­to­stra­dzie przed Jön­köping: stłu­mio­ne skro­ba­nie, któ­re ab­so­lut­nie nie wró­ży­ło do­brze. Po trzech ki­lo­me­trach za­trzy­mał sa­mo­chód. Wy­siadł, obej­rzał wóz ze wszyst­kich stron, ale nic nie zna­lazł. Skro­ba­nie po­wró­ci­ło, gdy tyl­ko od­pa­lił sil­nik. Prze­je­chał kil­ka­dzie­siąt ki­lo­me­trów i za­pa­li­ła się kon­tro­l­ka. Pro­blem z ha­mul­ca­mi. Co to mia­ło zna­czyć? Ożeż kur­wa – nie wie­dział na­wet, czy może je­chać da­lej. Zwol­nił, za nim utwo­rzył się ko­rek, je­chał sie­dem­dzie­siąt­ką na dro­dze z ogra­ni­cze­niem do stu dwu­dzie­stu. Skrzy­pie­nie w sa­mo­cho­dzie brzmia­ło po­twor­nie. Po ko­lej­nych kil­ku­dzie­się­ciu ki­lo­me­trach skrę­cił na sta­cję ben­zy­no­wą i uprzej­mie po­pro­sił pra­cu­ją­ce­go tam gost­ka, żeby wy­szedł i zer­k­nął na jego auto. Ko­leś, któ­ry miał cho­ler­nie dużo prysz­czy i zda­wał się pięć lat młod­szy od Ada­na, od razu się po­chy­lił i po­świe­cił la­tar­ką na fel­gi.

– Moim zda­niem wy­glą­da to tak, jak­by nie miał pan już tarcz ha­mul­co­wych – za­wy­ro­ko­wał. – Le­piej nie je­chać tym sa­mo­cho­dem ani cen­ty­me­tra da­lej. Szko­da, bo to eks­tra­fu­ra tak poza tym.

To był ko­niec do­bre­go. Adan mu­siał opła­cić la­we­tę, któ­ra ścią­gnę­ła sa­mo­chód do naj­bliż­sze­go warsz­ta­tu. Na­pra­wa trwa­ła pięć ty­go­dni i kosz­to­wa­ła czter­dzie­ści pa­ty­ków. Do tego po­wie­dzie­li mu, że auto mo­gło być po­wy­pad­ko­we. Adan za­dzwo­nił do nie­miec­kie­go sprze­daw­cy i się na nie­go wy­darł, ale typ uda­wał, że nie ro­zu­mie na­wet po an­giel­sku. Ko­niec koń­ców Sur­ri zle­cił wy­ce­nę cho­ler­ne­go wozu: nie do­sta­nie za nie­go na­wet sze­ściu­set ty­się­cy.

– Jak mo­głeś być tak cho­ler­nie głu­pi i nie spraw­dzić sa­mo­cho­du przed za­ku­pem?

 

Za­mek w drzwiach bal­ko­no­wych klik­nął i pu­ścił. Adan je pod­wa­żył. Sur­ri wy­ra­żał się ja­sno:

– Psy za­aresz­to­wa­ły na­sze­go czło­wie­ka, wy­naj­mo­wał to miesz­ka­nie, ale nic w nim nie zna­leź­li. Je­śli do­sta­niesz się do środ­ka i od­szu­kasz to, co na­le­ży do mnie, skre­ślę ci po­ło­wę dłu­gu. Wiesz chy­ba, ile je­stem w ple­cy na tym sa­mo­cho­dzie.

Adan się wier­cił.

– Ktoś te­raz miesz­ka w tej cha­cie?

– Mo­żesz to olać. Ju­tro wie­czo­rem ni­ko­go tam nie bę­dzie.

Adan przy­po­mniał so­bie, jak w dzie­ciń­stwie ba­wi­li się na po­dwór­ku. Sur­ri zle­ciał z dra­bin­ki, spadł na zie­mię jak mała rę­ka­wicz­ka i roz­bił so­bie ko­la­no. Krew po­la­ła się stru­mie­nia­mi, a w no­dze utknął żwir. Ko­le­ga nie prze­sta­wał pła­kać.

– Po­mo­gę ci. Chodź, pój­dzie­my do mnie, tata chy­ba jest w domu – po­wie­dział Adan naj­ła­god­niej­szym gło­sem, na jaki mógł się zdo­być. 

Mie­li po sześć lat i wie­dział, że jego tata bę­dzie umiał opa­trzyć ko­la­no Sur­rie­go. I tak rze­czy­wi­ście się sta­ło – tata oczy­ścił ranę i na­kle­ił na nią naj­więk­szy pla­ster, jaki kie­dy­kol­wiek wi­dzie­li. Kie­dy póź­niej pili ka­kao O’boy, je­dli her­bat­ni­ki Ma­rie i oglą­da­li Toy Sto­ry na DVD, Sur­ri po­wie­dział:

– Twój tata jest faj­niej­szy od mo­je­go, bo umie się za­jąć ma­ły­mi wo­jow­ni­ka­mi.

 

Miesz­ka­nie skła­da­ło się z trzech po­koi z kuch­nią. Adan za­pa­lił lam­pę w po­miesz­cze­niu, któ­re pew­nie słu­ży­ło za sa­lon: obi­ta zie­lo­ną tka­ni­ną sofa, sto­lik ka­wo­wy ze szkla­nym bla­tem i re­gał, a tak­że coś przy­po­mi­na­ją­ce­go rzut­nik. Łóż­ka w obu sy­pial­niach były wą­skie i nie­po­sła­ne. Ktoś tu­taj miesz­kał – skąd bo­wiem wzię­ły­by się ak­tu­al­ne ga­ze­ty na sto­li­ku i T-shirt na jed­nym z krze­seł?

Za­ra­zem pra­wie nie było me­bli, może ktoś tyl­ko tu no­co­wał od cza­su do cza­su. Pod­niósł w kuch­ni kosz na śmie­ci i zaj­rzał do pu­ste­go opa­ko­wa­nia po mle­ku. W nos ude­rzył go za­pach, któ­ry zde­cy­do­wa­nie czuł już wcze­śniej: zga­szo­ne jo­in­ty.

Prze­szu­kał szaf­ki w kuch­ni i lo­dów­kę. Ten lub ci, któ­rzy tu­taj miesz­ka­li, mie­li sto­sy pa­czek chip­sów i masę ku­becz­ków śmie­ta­ny, ale żad­ne­go nor­mal­ne­go je­dze­nia. Zaj­rzał do pie­kar­ni­ka i do zmy­war­ki, po­ło­żył się na pod­ło­dze i po­świe­cił la­tar­ką pod zle­wem i za lo­dów­ką. Le­żał tam tyl­ko kurz.

Lu­dzie by­wa­li cza­sem po­my­sło­wi. Mimo to nic nie zna­lazł. Prze­rzu­cił po­dusz­ki na so­fie, ob­ma­cał po­szew­ki i ma­te­ra­ce na łóż­kach. Na pod­ło­dze w jed­nej z sy­pial­ni sta­ła tor­ba. Po­grze­bał w niej – mi­gnę­ło mu jesz­cze kil­ka T-shir­tów, czte­ry pary maj­tek i skar­pet­ki. Sta­nął na sto­li­ku ka­wo­wym i po­świe­cił do prze­wo­dów wen­ty­la­cyj­nych w ścia­nie. Nic.

Nic nie zna­lazł.

Zno­wu w sa­lo­nie. Na czwo­ra­kach zaj­rzał pod ka­na­pę, po­świe­cił za re­ga­łem.

Ten, kto wy­naj­mo­wał to miesz­ka­nie, mu­siał wy­dy­mać Sur­rie­go – bo nie było tu, kur­na, nic albo, rzecz ja­sna, psy to zna­la­zły. Wła­ści­wie to nie pro­blem Ada­na. Cho­ciaż Sur­ri na pew­no tak na to nie spoj­rzy.

Wtem coś usły­szał. Ja­kiś dźwięk z przed­po­ko­ju.

Nie, ha­łas do­cho­dził z klat­ki scho­do­wej. Jego uszu do­bie­gły czy­jeś gło­sy.

Za­nim zdą­żył po­my­śleć, za­chrzę­ści­ło w zam­ku. No, KUR­WA – ktoś wła­śnie wcho­dził do środ­ka. Adan wy­łą­czył lam­pę w sa­lo­nie.

Sły­szał dwie oso­by roz­ma­wia­ją­ce w przed­po­ko­ju. Głos dziew­czy­ny i ja­kie­goś typ­ka. Może po­wi­nien po pro­stu wyjść i ich ska­to­wać, kim­kol­wiek byli. Ale jed­nak nie – róż­nił się od Sur­rie­go. Nie był za­wod­ni­kiem tego ka­li­bru.

Sku­lił się za sofą.

Gło­sy sta­ły się wy­raź­niej­sze. Dziew­czy­na ga­da­ła o ja­kiejś Bil­lie. Chło­pak mam­ro­tał coś o im­pre­zie. „Za­raz bę­dzie bib­ka”.

Adan le­żał bez ru­chu, sta­rał się nie wy­da­wać żad­ne­go dźwię­ku i za­cho­wać spo­kój. Szko­da, że nie po­je­chał z po­wro­tem do Ham­bur­ga i nie udu­sił tego sprze­daw­cy bmw go­ły­mi rę­ka­mi – to wszyst­ko jego wina.

Póź­niej usły­szał, jak za­my­ka­ją się drzwi – są­dząc po od­le­gło­ści, do to­a­le­ty. Może to była jego szan­sa. Te­raz sły­szał już tyl­ko głos dziew­czy­ny, nu­ci­ła ja­kąś pio­sen­kę. Chło­pak za­pew­ne sie­dział w ki­blu. Zda­wa­ło się, że dziew­czy­na we­szła do sa­lo­nu. Póź­niej za­pa­dła ci­sza. Adan wstrzy­mał na­wet od­dech, cały za­mie­nił się w słuch. Skra­da­ją­ce się kro­ki. Sap­nię­cie. Póź­niej zno­wu kro­ki od­da­la­ją­ce się do jed­nej z sy­pial­ni.

Te­raz.

Pod­niósł się: pu­sto. Zro­bił dwa dłu­gie susy do drzwi bal­ko­no­wych. Nie my­ślał już, nie za­sta­na­wiał się. Po pro­stu dzia­łał. Otwo­rzył drzwi. Nie oglą­dał się za sie­bie. Wy­padł na bal­kon. Za­mknął za sobą drzwi. Wcią­gnął w płu­ca świe­że po­wie­trze.

Prze­sko­czył przez ba­lu­stra­dę.

Rzu­cił się w dół.

Nie, spadł.

Jak Sur­ri z dra­bin­ki.

 

W ciem­no­ści na ze­wnątrz czuł się pew­nie, ale trząsł się z zim­na. Rę­ka­wicz­ki ro­bo­cze były cien­kie jak pa­pier.

Oparł się o drze­wo. Sta­rał się nie ob­cią­żać pra­wej sto­py. Coś so­bie zro­bił przy upad­ku – może zła­mał tę cho­ler­ną nogę. Mimo wszyst­ko nie chciał zrej­te­ro­wać. Dra­bi­na le­ża­ła przed nim na zie­mi: cią­gnął ją za sobą, gdy ku­le­jąc, od­cho­dził po śnie­gu. Sur­ri się wściek­nie, kie­dy usły­szy, że Adan nic nie zna­lazł. Zresz­tą to prze­cież czło­wiek Sur­rie­go mu­siał go wy­ki­wać. Adan na­praw­dę po­rząd­nie szu­kał.

Stał już czte­ry go­dzi­ny. Cze­kał. Miał na­dzie­ję, że sto­pa prze­sta­nie bo­leć. Miesz­ka­nie było oświe­tlo­ne. Na ścia­nach mi­ga­ły dziw­ne ko­lo­ry, a mu­zy­ka dud­ni­ła przez drzwi bal­ko­no­we, któ­re od cza­su do cza­su otwie­ra­no. We­wnątrz kłę­bi­li się lu­dzie – z dwo­ru wy­glą­da­li jak zle­wa­ją­cy się ze sobą tan­ce­rze wy­stę­pu­ją­cy w tle te­le­wi­zyj­ne­go ta­lent show.

W któ­rymś mo­men­cie im­pre­zu­ją­cy tam idio­ci za­czną chy­ba wy­cho­dzić albo przy­naj­mniej się po­ło­żą. W któ­rymś mo­men­cie chip­sy i dipy się skoń­czą. Wte­dy on zno­wu przy­sta­wi dra­bi­nę i do­sta­nie się do środ­ka. Prze­szu­ka tę miej­sców­kę jesz­cze raz.

Nie wy­stoi tu całą noc – sto­pa za bar­dzo go bo­la­ła – ale da radę po­stać jesz­cze tro­chę.

W grun­cie rze­czy nie był żad­nym wo­jow­ni­kiem.

Ale mógł po­cze­kać.

* * *

Dzie­więt­na­ście osób ba­wi­ło się w ich ma­łym sa­lo­nie, ale za­pro­szo­nych było jesz­cze co naj­mniej dru­gie tyle. Rok­sa­na chcia­ła, żeby tego wie­czo­ru – na pa­ra­pe­tów­ce u niej i Zeta – na­praw­dę pa­no­wał ścisk. Mia­ła na­dzie­ję, że lu­dzie uzna­ją to za do­brą oka­zję do ob­le­wa­nia. No chy­ba przyj­dą?

Ka­wał­ki Youn­ga Thu­ga le­cia­ły z gło­śni­ków kina do­mo­we­go po­ży­czo­nych od Bil­lie, któ­re Zet pod­łą­czył bez­po­śred­nio z So­undC­lo­ud na swo­im te­le­fo­nie. Thug­gy da­wał radę – ten ospa­ły, uża­la­ją­cy się głos w me­lo­dyj­nym rid­dim ra­pie. Było to przy tym do­zna­nie cie­le­sne, nur­ko­wa­nie w cie­płym, nie­na­tu­ral­nie po­ły­sku­ją­cym mo­rzu sty­lów i dźwię­ków. Rok­sa­na ro­zej­rza­ła się do­oko­ła. Czy lu­dziom po­do­ba się ta nuta? Czy do­brze się ba­wią? Czy jest miła at­mos­fe­ra?

Go­ście przy­nie­śli wła­sny al­ko­hol. Bu­tel­ki wina mu­su­ją­ce­go usta­wio­no na sto­li­ku. Rok­sa­na wprost o nie po­pro­si­ła w za­pro­sze­niach ro­ze­sła­nych mes­sen­ge­rem: „Przy­nie­ście bą­bel­ki! Rok­sa­na & Zet za­pew­nia­ją muzę, do­brą za­ba­wę i prze­ką­ski”. Mia­ła na­dzie­ję, że nie za­brzmia­ło to, jak­by była zbyt do przo­du.

Prze­ką­ski skła­da­ły się głów­nie z orzesz­ków ziem­nych i chip­sów, ale Rok­sa­na do­da­ła kil­ka kro­pel oli­wy tru­flo­wej do śmie­ta­ny i wszy­scy zgod­nie stwier­dzi­li, że to naj­lep­szy dip do chip­sów, jaki kie­dy­kol­wiek je­dli. Jed­nak nie je­dze­nie było tu naj­waż­niej­sze, lecz do­bra za­ba­wa, a do­brą za­ba­wę na­krę­ca­ła mu­zy­ka. Gło­śni­ki, wy­bór utwo­rów, miks. Zet za­ła­twił na­wet ma­szy­nę do ro­bie­nia dymu i sprzęt do ma­łe­go po­ka­zu la­se­ro­we­go. Nie zdą­ży­li jesz­cze po­wie­sić ob­ra­zów ani pla­ka­tów, więc zło­ży­ło się ide­al­nie, wy­ko­rzy­sta­li bia­łą ścia­nę w naj­lep­szy moż­li­wy spo­sób. Sztucz­ny dym po­kła­dał się wo­kół sofy jak po­wło­ka chmur. Rok­sa­na mia­ła wra­że­nie, że są w klu­bie, i to ta­kim ze sta­ran­nie okre­ślo­nym for­ma­tem. Je­dy­na róż­ni­ca po­le­ga­ła na tym, że bra­ko­wa­ło im kon­so­li DJ-a i że ci, któ­rzy przy­cho­dzi­li o tej po­rze, mu­sie­li prze­drzeć się przez po­roz­rzu­ca­ne ro­she runy i sty­li­zo­wa­ne na vin­ta­ge van­sy. To Zet się uparł, że wszy­scy mają zdjąć buty. „Je­śli mamy to póź­niej ja­koś ogar­nąć, mu­si­my ogra­ni­czyć ilość sprzą­ta­nia. Bo ja nie palę się do za­mia­ta­nia. Mó­wi­łem chy­ba?”

Rok­sa­na nie wie­dzia­ła, co Zet mó­wił, a cze­go nie. W grun­cie rze­czy nie pla­no­wa­li ra­zem za­miesz­kać. Mimo wszyst­ko po­win­no im się chy­ba ja­koś udać. Zet to du­sza czło­wiek.

Spraw­dzi­ła In­sta i Snap­cha­ta – może ktoś wrzu­cił coś o im­pre­zie. Ale nie, in­for­ma­cje o do­mów­ce nie ro­ze­szły się jesz­cze poza ścia­ny ich miesz­ka­nia. „Ko­cha­ni go­ście – po­my­śla­ła – chy­ba im­pre­za wam się po­do­ba? Nie mo­że­cie po­tań­czyć, cho­ciaż tro­chę, cho­ciaż kil­ko­ro z was? I zrób­cie so­bie kil­ka zdjęć”.

 

Miesz­ka­nie było dość duże, pięć­dzie­siąt dwa me­try kwa­dra­to­we, nie­ste­ty na Ny­stads­ga­tan w Akal­li, da­le­ko za­rów­no od cen­trum Sztok­hol­mu, jak i Söder­törns hög­sko­la, na któ­rej stu­dio­wa­ła Rok­sa­na. Nie mia­ła jed­nak wy­bo­ru. Wy­naj­mo­wa­ła naj­pierw po­kój od Bil­lie na Verk­stads­ga­tan przy Horn­stull, ale od kie­dy przy­ja­ciół­ka za­czę­ła wy­zna­wać po­lia­mo­rię, chcia­ła, żeby tro­je jej part­ne­rów miesz­ka­ło z nią pod jed­nym da­chem. Zet za­pro­po­no­wał, żeby oko­li­cę prze­chrzcić na hor­ny­stull. Ale Rok­sa­nie nie było do śmie­chu, naj­zwy­czaj­niej nie mia­ła gdzie się po­dziać, w do­dat­ku je­den z fa­ce­tów przy­ja­ciół­ki ca­ły­mi dnia­mi pusz­czał Dan­ny’ego Sau­ce­da na ze­sta­wie kina do­mo­we­go Bil­lie – i nie, nie było to ani tro­chę dla beki. W tym sa­mym ty­go­dniu Zet zo­stał wy­rzu­co­ny z miesz­ka­nia wy­naj­mo­wa­ne­go z dru­giej ręki. Przez trzy dni spał na so­fie u bab­ci i za­le­d­wie na­no­me­try dzie­li­ły go od po­waż­ne­go za­ła­ma­nia ner­wo­we­go.

Rok­sa­na sta­ła mię­dzy Ze­tem a Bil­lie. Do­oko­ła roz­ma­wia­li go­ście. Kil­ko­ro na­wet po­dry­gi­wa­ło w takt mu­zy­ki. Rok­sa­na nie chcia­ła ich ob­ser­wo­wać zbyt otwar­cie, żeby nie wyjść na na­chal­ną. Jesz­cze raz zaj­rza­ła na In­sta i Sna­pa. Może ktoś uwa­ża, że jest nud­na, bo stoi tyl­ko z naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­mi; a może jej naj­lep­si przy­ja­cie­le uwa­ża­li, że jest ni­ja­ka, bo tyl­ko stoi tu­taj z nimi.

Spe­cjal­nie na ten wie­czór ucze­sa­ła się i wło­ży­ła nowe srebr­ne klap­ki Bir­ken­stock. Poza tym mia­ła na so­bie zwy­czaj­ne nie­bie­skie dżin­sy i bia­ły T-shirt, któ­ry zna­la­zła w domu ro­dzi­ców. Bil­lie cza­sem jej to wy­ty­ka­ła, ale Rok­sa­na była prze­ko­na­na do swo­je­go pod­sta­wo­we­go sty­lu, wzo­ro­wa­ła się na Geo­r­ge’u Co­stan­zie i wła­ści­wie ca­łym Be­ver­ly Hills, 90210. Rzecz w tym, żeby roz­wa­lić za­ci­śnię­tą pię­ścią te wszyst­kie tren­dy i prze­mi­ja­ją­ce ide­ały mody.

Bil­lie do­pi­sy­wał hu­mor – to do­bry znak. Mia­ła na so­bie spodnie Adi­da­sa, luź­ną bluz­kę z dłu­gim rę­ka­wem, cho­ker na szyi i mięk­ką czap­kę Guc­cie­go z dasz­kiem na czub­ku far­bo­wa­nych na ró­żo­wo wło­sów. Wło­sy pod pa­cha­mi też ufar­bo­wa­ła na ró­żo­wo. „Na wa­szą cześć” – za­pew­ni­ła. Trud­no było so­bie wy­obra­zić, że za kil­ka dni za­cznie stu­dio­wać pra­wo na uni­wer­sy­te­cie. Rok­sa­na cie­szy­ła się, że Bil­lie zo­sta­wi­ła w domu wszyst­kich swo­ich part­ne­rów oboj­ga płci – bez nich za­cho­wy­wa­ła się bar­dziej na lu­zie. A po ostat­nich za­wi­ro­wa­niach Rok­sa­na wła­ści­wie nie wie­dzia­ła, jak mają się spra­wy mię­dzy nią a jej naj­star­szą i naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką.

Bil­lie pod­nio­sła pacz­kę pa­pie­ro­sów.

– Jak ro­bi­my? Mam wyjść na bal­kon czy mogę za­pa­lić w środ­ku?

Zet pod­niósł gło­wę.

– Nie no, kur­na. Za­sło­ny i po­ściel prze­cho­dzą dy­mem pa­pie­ro­so­wym. Roz­ma­wia­łem już na ten te­mat z Rok­sy.

Bil­lie prze­wró­ci­ła ocza­mi.

– Ale wy nie ma­cie za­słon.

Zet nie od­pusz­czał.

– To bez zna­cze­nia. Za­tru­wa się po­wie­trze, kop­cąc w domu.

– A więc te­raz ma tu być jesz­cze sa­na­to­rium?

– Tak jak­by. – Rok­sa­na za­chi­cho­ta­ła. – W każ­dym ra­zie bę­dzie­my jeść tyl­ko ro­ślin­ne pro­duk­ty z upraw eko­lo­gicz­nych, no wiesz, forks over kni­ves, i nic z pla­sti­ku nie prze­kro­czy pro­gu tego miesz­ka­nia.

Zet wy­jął to­reb­kę i pacz­kę bi­bu­łek OCB Slim.

– Ktoś chce jo­in­ta? Mam ich w cho­le­rę. – Przy­trzy­mał przed sobą to­reb­kę. – Je­śli cho­dzi o ma­ri­hu­anę, jest jed­na świę­ta za­sa­da. Trze­ba od­róż­niać sa­ti­vę od in­di­ki. Obie to od­mia­ny ko­no­pi, ale ina­czej wy­glą­da­ją, mają li­ście róż­nej gru­bo­ści i tak da­lej, ale who ca­res. Li­czy się efekt: a ten jest jak noc i dzień. In­di­ca to pro­po­zy­cja dla tych, któ­rzy chcą spo­koj­nie po­sie­dzieć na so­fie, coś dla tych, któ­rym ma­rzy się od­lot w sty­lu Play­Sta­tion i chil­lo­utu. A to jest dwu­dzie­stocz­te­ro­mie­sięcz­na sa­ti­va pę­dzo­na na wzgó­rzach w Châte­au­neuf-du-Pape, lep­szej nie znaj­dzie­cie.

Wpraw­ny­mi ru­cha­mi po­dzie­lił traw­kę na pa­pie­rze.

– Pali się ją i jest się na haju. Póź­niej pali się jej wię­cej i jest się na jesz­cze więk­szym haju. Nie ma gór­nej gra­ni­cy. Sło­wo.

Wszyst­ko to było ga­da­niem no­wi­cju­sza. Róż­ni­cę mię­dzy sa­ti­vą a in­di­cą nie za­wsze dało się wy­czuć, ale Zet uwiel­biał ubie­rać rze­czy w sło­wa, mó­wić. Taki już był: nie mógł tyl­ko żyć, chciał jesz­cze opi­sy­wać to, co się dzia­ło, od­wo­ły­wać się do tego, ro­zu­mieć to przez pry­zmat ka­te­go­rii i struk­tur. Cza­sem przy­po­mi­na­ło to wy­ści­gi.

Rok­sa­na wzię­ła jo­in­ta, któ­re­go po­dał jej Zet, i głę­bo­ko się za­cią­gnę­ła.

– Skoń­czy­łeś na ra­zie nas ba­je­ro­wać? – spy­ta­ła.

Za­śmia­ły się, Zet rów­nież.

– Wie­cie, jaki je­stem – po­wie­dział.

Był pod tym wzglę­dem wy­jąt­ko­wy. Struk­tu­ry pa­triar­chal­ne znał rów­nie do­brze jak za­sa­dy ho­do­wa­nia ziel­ska, do­strze­gał nie tyl­ko wzor­ce kul­tu­ro­we, lecz tak­że swo­je miej­sce w hie­rar­chii wła­dzy. Męż­czy­zna ob­ja­śnia­ją­cy świat ko­bie­tom. Męż­czy­zna, któ­ry za­wsze wszyst­ko wie. Męż­czy­zna za­czy­na­ją­cy dzie­więć­dzie­siąt pro­cent swo­ich wy­po­wie­dzi od: „Taki już je­stem, że...”.

 

Go­dzi­ny mi­ja­ły. Erik Lun­din świet­nie zmik­so­wa­ny z Lil B w mięk­kim przej­ściu do Ri­han­ny – po­łą­cze­nie tro­chę nie­spo­dzie­wa­ne, ale była tak cho­ooler­nie do­bra – a póź­niej coś zu­peł­nie in­ne­go, w czym tyl­ko Zet się orien­to­wał: po­dob­no na­zy­wa­li się Hub­ba­bub­ba­klubb. Lu­dzie od­bi­ja­li się od pod­łod­gi, tań­czy­li free spi­rit po ką­tach, pod­ska­ki­wa­li w rytm mu­zy­ki. Mały la­ser Zeta wy­świe­tlał na ścia­nie fi­gu­ry geo­me­trycz­ne. Po sto­le wa­la­ły się pu­ste pla­sti­ko­we ku­becz­ki i okru­chy chip­sów, a na wszyst­kich in­nych po­wierzch­niach za­le­ga­ły bi­buł­ki ri­zla i bu­tel­ki po wi­nie. Chy­ba wi­dzia­ła na­wet rur­kę do wcią­ga­nia koki – lu­dzie za­cho­wy­wa­li się cza­sem zbyt bez­pru­de­ryj­nie, nie było w tym nic faj­ne­go.

Te­raz chy­ba mu­szą do­brze się ba­wić? Rok­sa­na po raz dwu­set­ny spraw­dzi­ła te­le­fon.Wrzu­co­no je­dy­nie scre­en play­li­sty pusz­cza­nej przez Zeta tego wie­czo­ru, z emot­ką pa­lo­ne­go pa­pie­ro­sa i tek­stem „smo­ke w*** eve­ry­day”.

Rok­sa­na uprze­dzi­ła są­sia­dów, więc wszyst­ko po­win­no być okej, nie za­mie­rza­li z Ze­tem ro­bić tu ta­kich im­prez co ty­dzień. Po­nie­kąd od­no­si­ła też wra­że­nie, że ko­leś, od któ­re­go wy­na­ję­li to miesz­ka­nie z dru­giej ręki, Da­vid, nie był zbyt wy­bred­ny. O ile do­sta­nie kasę, bę­dzie za­do­wo­lo­ny, ale cięż­ki za­pach zio­ła uno­szą­cy się na klat­ce scho­do­wej mógł wzbu­dzić za­in­te­re­so­wa­nie. Jed­na z są­sia­dek po­wie­dzia­ła im, że po­przed­ni lo­ka­tor ścią­gnął na sie­bie uwa­gę po­li­cji. Po­dob­no go aresz­to­wa­li i zro­bi­li prze­szu­ka­nie, ale póź­niej z po­wro­tem od­da­li miesz­ka­nie Da­vi­do­wi. Rok­sa­na nie za­wra­ca­ła so­bie tym gło­wy. Da­vid po­wie­dział, że mogą tu zo­stać, ile chcą. Mia­ła gdzieś, kto tu miesz­kał wcze­śniej i do cze­go wy­ko­rzy­sty­wał miesz­ka­nie. Naj­waż­niej­sze, żeby te­raz lu­dzie uzna­li, że ona i Zet ro­bią wszyst­ko jak trze­ba.

To bę­dzie do­bry po­czą­tek jej mi­ni­ko­lek­ty­wu z nim.

Do­bry po­czą­tek tego se­me­stru.

 

Zna­jo­mi so­bie po­szli. Zbyt szyb­ko, jak się jej zda­wa­ło. Sta­ra­ła się opa­no­wać my­śli: czy zo­sta­ło to ode­bra­ne jako zbyt ste­reo­ty­po­we, gdy po­wie­dzia­ła, że za­sta­na­wia się nad Era­smu­sem w Ber­li­nie? czy nie jest wy­star­cza­ją­co ład­na?

Ich sa­lon wy­glą­dał jak stre­fa dzia­łań wo­jen­nych. Chod­nik w kuch­ni był mo­kry. Na pa­ra­pe­cie le­ża­ły li­ście ma­ri­hu­any. Za­sta­na­wia­ła się, jak Zet prze­ży­je póź­niej­sze sprzą­ta­nie.

– Shit, że też wszy­scy tak po pro­stu znik­nę­li, włącz­nie z typ­kiem, któ­re­go wy­ry­wa­łam. Ale wie­lu pew­nie chcia­ło jesz­cze zo­ba­czyć Idę Eng­berg – po­wie­dzia­ła Bil­lie.

Zet sie­dział na so­fie.

– Ida Eng­berg, ona jest po pro­stu nie­sa­mo­wi­ta. Nie je­dzie­my tam?

Zet tak się zja­rał swo­ją dwu­dzie­stocz­te­ro­mie­sięcz­ną sa­ti­vą, że na ko­niec nie mógł stać pro­sto.

– Mu­si­my chy­ba tro­chę po­ogar­niać i prze­wie­trzyć. Ale jedź, je­śli chcesz. Nie ma spra­wy – za­pew­ni­ła Rok­sa­na.

Źre­ni­ce Bil­lie były wiel­kie jak ko­smos.

– Mogę po­móc ci z naj­gor­szym sprzą­ta­niem.

– A jak po­tem do­sta­niesz się do domu? Tak­sów­ką?

– Nie.

– Pierw­szym me­trem do mia­sta?

– Nie.

– Po­pły­niesz ka­ja­kiem?

Bil­lie się za­śmia­ła.

Rok­sa­na otwo­rzy­ła na oścież drzwi bal­ko­no­we. Nie czu­ła się już pi­ja­na, była tyl­ko tro­chę na haju, ale chłod­ne świe­że po­wie­trze mimo wszyst­ko ude­rzy­ło ją nie­spo­dzie­wa­nie – jak­by ktoś prze­płu­kał jej gło­wę wodą mi­ne­ral­ną. Po­pa­trzy­ła na przy­po­mi­na­ją­ce cie­nie drze­wa. Z pierw­sze­go pię­tra do zie­mi nie było wca­le da­le­ko. Na dole le­ża­ła cien­ka po­kry­wa śnież­na, ale tuż pod ich bal­ko­nem ktoś jak­by wzru­szył zie­mię, Rok­sa­na wi­dzia­ła zni­ka­ją­ce w ciem­no­ści śla­dy stóp na śnie­gu.

Bil­lie może so­bie je­chać do domu, czym chce, to jej pro­blem.

– W gar­de­ro­bie wi­dzia­łam roz­kła­da­ne łóż­ko. Mogę prze­no­co­wać? – za­py­ta­ła przy­ja­ciół­ka.

Rok­sa­na spoj­rza­ła za sie­bie. W po­ko­ju pa­no­wał praw­dzi­wy cha­os, ktoś wy­wró­cił faj­kę wod­ną i pod sto­li­kiem ze szkła zro­bi­ła się ka­łu­ża, mimo to po­czu­ła, jak ser­ce za­bi­ło jej moc­nej: Bil­lie chcia­ła zo­stać u nich na noc.

– A nie po­win­naś je­chać do domu do Fii, Pii, Cii, Ol­le­go, czy jak oni się tam na­zy­wa­ją?

– Za­brzmia­ło to tak po­twor­nie he­te­ro­nor­ma­tyw­nie... i fa­szy­stow­sko moim zda­niem.

– Nie o to mi cho­dzi. Ale bądź co bądź wy­rzu­ci­łaś mnie z miesz­ka­nia. A te­raz chcesz spać tu­taj.

– Trze­ba kwe­stio­no­wać obo­wią­zu­ją­ce nor­my i do­ty­czy to tak­że spo­so­bu mó­wie­nia. Sło­wa są środ­kiem au­to­ry­tar­nym w hie­rar­chii płci... – Bil­lie uśmiech­nę­ła się pod no­sem. Usta mia­ła krzy­we, za­wsze ta­kie były. – Je­stem taka śpią­ca. I tak daw­no nie ja­dły­śmy ra­zem śnia­da­nia. 

 

Otwo­rzy­li drzwi do gar­de­ro­by. Uno­sił się w niej de­li­kat­ny za­pach stę­chli­zny. W środ­ku nie było ża­rów­ki, ale Zet po­świe­cił te­le­fo­nem i prze­je­chał stru­mie­niem świa­tła po płasz­czu i dżin­so­wej kurt­ce, któ­re po­wie­si­ła tam Rok­sa­na. Nie miał nic prze­ciw­ko, żeby Bil­lie u nich no­co­wa­ła.

Coś w tej gar­de­ro­bie nie gra­ło. Rok­sa­na nie wie­dzia­ła co, ale mia­ła złe prze­czu­cie.

– Mogę twój te­le­fon?

Oświe­tli­ła ścia­nę. Gar­de­ro­ba była pra­wie pu­sta, znaj­do­wa­ło się tam tyl­ko łóż­ko, dwie sztu­ki odzie­ży i kil­ka sta­rych wie­sza­ków na drąż­ku. Wła­ści­wie nie pach­nia­ło tu stę­chli­zną, ra­czej sta­rym drew­nem i za­sta­łym po­wie­trzem. Na­gle jed­nak uświa­do­mi­ła so­bie, dla­cze­go to po­miesz­cze­nie wy­da­ło się jej po­dej­rza­ne – to nie przez al­ko­hol i traw­kę, któ­ry­mi się odu­rzy­ła. Za ścia­ną znaj­do­wa­ła się ła­zien­ka, więc gar­de­ro­ba po­win­na być więk­sza. Ścia­ny nie trzy­ma­ły tu­taj ką­tów pro­stych. Po­miesz­cze­nie pro­jek­to­wał ktoś zdro­wo na­pru­ty. Coś się tu nie zga­dza­ło.

Póź­niej za­czę­ła stu­kać. Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że nie zro­bi­ła­by tego, gdy­by wcze­śniej nie zde­cy­do­wa­ła się na mie­szan­kę kok­taj­li. Ostu­ki­wa­ła we­wnętrz­ną ścia­nę. Pu­ka­ła wszę­dzie, na dole, po­środ­ku, na gó­rze – jak­by szu­ka­ła ja­kie­goś ukry­te­go skar­bu. Wspię­ła się na pal­ce i pod sa­mym su­fi­tem za drąż­kiem na ubra­nia wy­ma­ca­ła ręką sklej­kę. Chwy­ci­ła ją opusz­ka­mi. Za­trzesz­cza­ło.

– Zet, po­móż mi. Wy­da­je mi się, że ta ścia­na nie jest przy­mo­co­wa­na.

Zet wto­czył się do gar­de­ro­by. Bil­lie sta­ła w drzwiach i pa­trzy­ła.

Zet: zja­ra­ny na mak­sa, ale wy­so­ki.

– Po­cią­gnij tro­chę – po­pro­si­ła Rok­sa­na.

Zła­pał pły­tę. Coś trza­snę­ło. Cała ścia­na się od­cze­pi­ła i ru­nę­ła na nich.

Rok­sa­na zdą­ży­ła za­brać ręce, in­tu­icja pod­po­wie­dzia­ła jej, że tak się to skoń­czy. Pły­ta była lek­ka i cien­ka, mia­ła za­le­d­wie kil­ka mi­li­me­trów gru­bo­ści.

– No halo! – za­wył Zet, któ­ry do­stał nią w gło­wę.

Zaj­rze­li w szcze­li­nę, któ­ra otwo­rzy­ła się przed nimi: po­dłuż­na, w su­mie może pół me­tra kwa­dra­to­we­go. W środ­ku sta­ły dwa kar­to­no­we pu­deł­ka.

Rok­sa­na wy­trzeź­wia­ła, zdo­ła­ła się sku­pić: świe­że po­wie­trze wpa­da­ją­ce przez drzwi bal­ko­no­we do­la­ty­wa­ło na­wet tu­taj. Chłod­ne. Roz­ja­śnia­ją­ce w gło­wie. Co to za ta­jem­ni­cze po­miesz­cze­nie?

Po­chy­li­ła się i pod­nio­sła bli­żej sto­ją­cy kar­ton. Miał mniej wię­cej trzy­dzie­ści na trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów.

Zet sta­nął już na nogi.

– To ja­kiś ma­ga­zyn Shur­gar­da czy co?

Po­sta­wi­ła pu­deł­ko na pod­ło­dze w sa­lo­nie.

Tu­taj wy­god­niej było je obej­rzeć. Kar­ton nie zo­stał za­kle­jo­ny ta­śmą.

Zet się po­chy­lił, Bil­lie rów­nież zer­ka­ła na pu­deł­ko. Rok­sa­na od­gię­ła gór­ne tek­tur­ki.

Wszy­scy tro­je wle­pi­li oczy w za­war­tość.

What the fuck?
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Ted­dy tra­fił do tej sa­mej re­fe­rent­ki, któ­ra po­mo­gła mu tuż po wyj­ściu z wię­zie­nia, i to był je­dy­ny miły ak­cent tego spo­tka­nia. Mia­ła na imię Isa i wy­glą­da­ła tak samo jak wte­dy, gdy wi­dzie­li się po raz pierw­szy. Na­dal koło czter­dziest­ki, na­dal ubra­na ni to jak przed­sta­wi­ciel­ka bo­he­my z al­ter­na­tyw­ne­go Söder­malm, ni to świe­cą­ca kosz­tow­no­ścia­mi dama ze sno­bi­stycz­ne­go Öster­malm. Na­dal no­si­ła sza­le i dzi­wacz­ne ku­bracz­ki w in­ten­syw­nych ko­lo­rach, a do nich nie­wiel­kie bry­lan­to­we kol­czy­ki, któ­re jak na dia­men­ty wca­le nie były ta­kie małe.

– Wi­taj, Ted­dy. Daw­no cię nie wi­dzia­łam.

Kie­dy się uśmie­cha­ła, na jej po­licz­kach two­rzy­ły się małe do­łecz­ki. Z ja­kie­goś po­wo­du Ted­dy ją lu­bił, cho­ciaż jej je­dy­nym za­da­niem było spra­wić, żeby zno­wu za­czął pra­co­wać.

– Tak, czas leci – od­parł i też spró­bo­wał przy­brać przy­ja­zną minę, cho­ciaż czuł się ra­czej skrę­po­wa­ny.

Wy­cho­dząc na wol­ność, nie przy­pusz­czał, że bę­dzie mu­siał tu sie­dzieć, a już na pew­no nie wie­le lat po fak­cie. Li­czył, że prze­bi­je się do tej in­nej Szwe­cji, wej­dzie na inny po­ziom. Był zmo­ty­wo­wa­ny, skłon­ny cięż­ko pra­co­wać i po­świę­cić swój czas. Na­praw­dę się zmie­nił: czuł się go­to­wy, by po­dą­żać krę­tą ścież­ką, chciał zo­sta­wić to gów­no za sobą. Ale go­to­wość to jed­no, a do­ko­na­nie zmia­ny – dru­gie. Rze­czy­wi­stość szyb­ko go do­pa­dła. Miał w ży­cio­ry­sie czar­ną dziu­rę, dłu­gą na osiem lat, i już się pra­wie przy­zwy­cza­ił do po­dejrz­li­wo­ści lu­dzi. Ale tyl­ko „pra­wie”.

– Po­pa­trz­my może, jak u cie­bie wy­glą­da­ły ostat­nie lata z per­spek­ty­wy za­wo­do­wej, że się tak wy­ra­żę – za­pro­po­no­wa­ła Isa.

– Od cze­go mam za­cząć?

– Sły­sza­łam, że do­sta­łeś pra­cę w kan­ce­la­rii ad­wo­kac­kiej. To praw­da?

Ted­dy nie chciał się na ten te­mat roz­wo­dzić.

– Tak, do­sta­łem kil­ka zle­ceń w cha­rak­te­rze spe­cja­li­sty z kan­ce­la­rii Le­ijon.

– Spe­cja­li­sty? Co mam przez to ro­zu­mieć?

– Tro­chę trud­no to wy­ja­śnić. Ale Ma­gnus Has­sel, je­den z kie­ru­ją­cych udzia­łow­ców, na­zy­wał mnie „czło­wie­kiem do za­dań spe­cjal­nych”.

Ted­dy po­my­ślał, jak czę­sto ta pra­ca wią­za­ła się z prze­mo­cą i jak ry­zy­ko­wał, że sta­nie się tym Ted­dym, któ­rym nie chciał już być. Pra­cę dla kan­ce­la­rii za­koń­czył po­nad rok temu, po hi­sto­rii z Mat­sem Ema­nu­els­so­nem.

Isa za­da­ła kil­ka py­tań o pen­sję, zwy­cza­je pa­nu­ją­ce w pra­cy i o to, czy prze­szedł ja­kieś szko­le­nie.

– A po kan­ce­la­rii? Co ro­bi­łeś póź­niej?

– Po­tem było cięż­ko. Ale ukoń­czy­łem kil­ka kur­sów w KRA­MI[1].

Isa po­pa­trzy­ła w do­ku­men­ty. Do­wie się z nich, że nie tyl­ko cho­dził na wszyst­kie spo­tka­nia z in­struk­to­ra­mi i brał udział w za­ję­ciach gru­po­wych, ale tak­że tego, że co naj­mniej pięć razy od­był prak­ty­kę, któ­ra nie za­koń­czy­ła się jed­nak sta­łym za­trud­nie­niem.

KRA­MI, czy­li je­den gar, do któ­re­go ktoś wrzu­cił urzę­dy pra­cy i opie­kę pe­ni­ten­cjar­ną po to, żeby go­ście tacy jak on – z tak zwa­ną prze­szło­ścią – mo­gli zna­leźć, a przede wszyst­kim utrzy­mać pra­cę. Nie wie­dział, cze­mu w jego przy­pad­ku to się nie uda­ło.

Isa mó­wi­ła o za­ję­ciach z in­struk­to­ra­mi i pla­nach zwią­za­nych z pra­cą. Mia­ła biur­ko z ja­sne­go drew­na, ścia­ny po­kry­wa­ła bia­ła ta­pe­ta struk­tu­ral­na, a krze­sła wy­da­wa­ły się pla­sti­ko­we. Za nią znaj­do­wa­ła się szy­ba, przez któ­rą Ted­dy wi­dział za­ję­tych po­śred­ni­ków pra­cy, a na niej wła­sne nie­wy­raź­ne od­bi­cie. Był wy­so­ki i za­wsze wy­da­wa­ło mu się, że jego wło­sy są w pe­wien spo­sób nie­wi­docz­ne: po­pie­la­te, pół­krót­kie, a może pół­dłu­gie.

Wszyst­ko w tym po­ko­ju, poza kol­czy­ka­mi Isy, przy­po­mi­na­ło mu o wię­zie­niu. W tym biu­rze nie było nic oso­bi­ste­go, nie był to „wła­sny” po­kój Isy, a po­kój wi­dzeń, miej­sce z wi­do­kiem na urząd pra­cy, ale bez okna na rze­czy­wi­stość.

Cho­ciaż może Ted­dy wie­dział, w czym tkwi jego pro­blem. Po la­tach w za­kła­dzie kar­nym i tych spę­dzo­nych na wol­no­ści na­dal nie znał żad­nych lu­dzi poza tymi, któ­rych spo­tkał w pu­dle, i tymi, z któ­ry­mi przy­jaź­nił się, jesz­cze za­nim po­szedł sie­dzieć – czy­li wszy­scy, któ­rych znał, na­le­że­li do jego daw­ne­go ży­cia. Na pal­cach jed­nej ręki mógł po­li­czyć bli­skie so­bie oso­by: jego sio­stra Lin­da i jej syn Ni­ko­la; De­jan z prze­szło­ści, Tagg i Loke z jed­ne­go ko­ry­ta­rza w Kum­li i Hall. To z nimi czuł się naj­swo­bod­niej. To w ich to­wa­rzy­stwie mógł być sobą. No i rzecz ja­sna jesz­cze Eme­lie, ale o niej nie chciał w tej chwi­li my­śleć. Tak czy ina­czej, nikt z nich nie mógł mu za­pro­po­no­wać pra­cy, może poza De­ja­nem. Ale z tej ro­bo­ty pań­stwo nie mia­ło­by ra­czej wpły­wów po­dat­ko­wych, ist­nia­ło za to dość duże ry­zy­ko zwięk­szo­nych wy­dat­ków z bu­dże­tu – w for­mie więk­sze­go ob­cią­że­nia pod­mio­tów czu­wa­ją­cych nad prze­strze­ga­niem pra­wa, któ­re mu­sia­ły­by przyj­rzeć się temu, czym trud­nił się De­jan.

Może po­wi­nien za­ak­cep­to­wać swo­ją sy­tu­ację: po­go­dzić się z tym, że ni­g­dzie nie pa­su­je. Że ni­g­dy nie sta­nie się czę­ścią tej Szwe­cji, o któ­rej ma­rzył, sie­dząc w wię­zie­niu; że już za­wsze bę­dzie out­si­de­rem. Ale to wca­le nie zna­czy­ło, że zno­wu chce zo­stać prze­stęp­cą. 

– Słu­chasz mnie, Ted­dy? Mu­sisz mnie po­słu­chać, ina­czej nie będę mo­gła ci po­móc.

Roz­pro­sto­wał nogi pod sto­łem, pra­wie mu zdrę­twia­ły od tak dłu­gie­go sie­dze­nia w bez­ru­chu.

– Prze­pra­szam. My­śla­łem wła­śnie, czy je­den z kum­pli nie mógł­by mi po­móc i za­ła­twić ja­kieś ro­bo­ty.

Był to strzał w ciem­no, ale co miał zro­bić? Ża­den z licz­nych kur­sów, żad­ne prak­ty­ki i se­mi­na­ria gru­po­we nic nie dały. A De­jan z pew­no­ścią by mu po­mógł w imię daw­nej przy­jaź­ni. Isa stu­ka­ła w kla­wia­tu­rę, gdy Ted­dy opo­wia­dał jej o fir­mie bu­dow­la­nej ko­le­gi. Póź­niej prze­chy­li­ła gło­wę i po­pa­trzy­ła na nie­go z po­waż­ną miną.

– Nie­ste­ty, Ted­dy, wy­da­je mi się, że ten po­mysł z two­im ko­le­gą może nie wy­pa­lić. Nie chcę być złym pro­ro­kiem, ale jego fir­ma ma bar­dzo ni­skie ob­ro­ty i nie de­kla­ro­wał żad­nych do­cho­dów w ostat­nich dzie­się­ciu la­tach. Nie są­dzę, by rze­czy­wi­ście mógł za­ofe­ro­wać ci pra­cę. W każ­dym ra­zie nie taką, któ­rą ja mo­gła­bym uznać.

Isa mia­ła ra­cję.

Ale za­ra­zem się my­li­ła.
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Była szó­sta rano i, w co trud­no uwie­rzyć, Ni­ko­la z tego po­wo­du nie ma­ru­dził. Geo­r­ge Sa­mu­el, jego szef, uśmie­chał się w cha­rak­te­ry­stycz­ny spo­sób: cała twarz marsz­czy­ła mu się wo­kół oczu. Ni­ko­la się za­sta­na­wiał, czy Geo­r­ge co­kol­wiek wi­dzi, kie­dy się śmie­je.

– Dzień do­bry, Nic­ko. Wiesz, co dzi­siaj bę­dzie­my ro­bić? – po­wi­tał go, gdy Ni­ko­la wszedł do cia­sne­go biu­ra w warsz­ta­cie elek­trycz­nym.

Ni­ko­la za­ło­żył na sie­bie pas z na­rzę­dzia­mi.

– Yepp. Dzi­siaj za­czy­na­my naj­więk­szą ro­bo­tę w hi­sto­rii. Już od ty­go­dnia nie mó­wisz o ni­czym in­nym.

Ze­szli do fur­go­net­ki. „El­se­rvi­ce Geo­r­ge’a Sa­mu­ela” – na­pi­sa­no na niej po bo­kach ozdob­ny­mi li­te­ra­mi. Pas z na­rzę­dzia­mi za­dzwo­nił. Ni­ko­la nie miał sa­mo­cho­du, dla­te­go za­wsze naj­pierw spo­ty­kał się z sze­fem i ra­zem je­cha­li do we­zwa­nia. Dzię­ki temu mo­gli też uciąć so­bie przy­jem­ną po­ga­węd­kę.

To jego mama, Lin­da, zna­la­zła mu to miej­sce na prak­ty­kę. I te­raz Ni­ko­la pra­co­wał jak każ­dy mię­czak: pięć dni w ty­go­dniu. Na no­gach był już przy pierw­szej po­ran­nej au­dy­cji w ra­diu, dru­gie śnia­da­nie jadł o wpół do je­de­na­stej, a do domu wra­cał, jesz­cze za­nim w zi­mie zro­bi­ło się ciem­no. Cza­sem spał go­dzin­kę przed obia­dem, żeby nie paść póź­niej wie­czo­rem już o dzie­wią­tej.

 

Nie­skoń­czo­ne jesz­cze cen­trum han­dlo­we wy­ra­sta­ło zni­kąd we Fle­mings­berg mię­dzy to­ra­mi ko­lej­ki pod­miej­skiej a są­dem – jak­by ktoś scho­wał tam ce­men­to­we jaj­ko, z któ­re­go te­raz coś za­czy­na­ło się wy­klu­wać. Na­praw­dę duża ro­bo­ta. Geo­r­ge Sa­mu­el nie był je­dy­nym za­trud­nio­nym przy niej elek­try­kiem, ale dla nie­go i jego ucznia ozna­cza­ło to mimo wszyst­ko pra­cę na cały etat przez po­nad dzie­sięć mie­się­cy. Gwa­ran­to­wa­ny wia­ry­god­ny klient przez nie­mal rok – rzecz bez­cen­na. Ni­ko­la o tym wie­dział.

Sta­li obok sie­bie: pra­co­wa­li w ze­spo­le. Jed­na faza, trzy fazy i pusz­ka. Ka­ble, bez­piecz­ni­ki i am­pe­ry. Słow­nic­two Ni­ko­li z bran­ży ener­ge­tycz­nej roz­ro­sło się tak, że jesz­cze tro­chę, a bę­dzie znał wię­cej okre­śleń zwią­za­nych z prze­wo­dze­niem prą­du niż slan­go­wych nazw dra­gów. Cza­sem zda­wa­ło mu się, że pra­ca zna­czy wię­cej niż resz­ta jego ży­cia. Ale okej, po­do­ba­ło mu się wszyst­ko z wy­jąt­kiem tego, że tro­chę da­lej wa­lo­no w pod­ło­gę: ten dźwięk przy­po­mi­nał mu o pew­nym zda­rze­niu.

Pół­to­ra roku wcze­śniej szedł do Ted­dy’ego. Kie­dy zła­pał za klam­kę w drzwiach do miesz­ka­nia wuj­ka i chciał je otwo­rzyć, bom­ba eks­plo­do­wa­ła i rzu­ci­ła nim o ścia­nę. Do­znał ob­ra­żeń brzu­cha, klat­ki pier­sio­wej i rąk, któ­ry­mi in­stynk­tow­nie osło­nił twarz. W kon­se­kwen­cji spę­dził ty­dzień na od­dzia­le in­ten­syw­nej te­ra­pii i mie­siąc na zwy­czaj­nym. Mama i Ted­dy od­wie­dza­li go co­dzien­nie, ale dziew­czy­na, z któ­rą wte­dy się spo­ty­kał, Pau­li­na, rzu­ci­ła go. No i do­brze, naj­wy­raź­niej nie była go war­ta.

Geo­r­ge jak zwy­kle po­sta­wił na pod­ło­dze sta­re za­ku­rzo­ne ra­dio. Słu­cha­li sta­cji Mix Me­ga­pol. Pew­ny sie­bie głos Bebe Re­xhy po­wta­rzał w kół­ko re­fren. Jak­by ich pra­ca mia­ła swój rytm.

Geo­r­ge przy­ci­szył ra­dio.

– Zda­jesz so­bie spra­wę, że w przy­szłym ty­go­dniu wy­ro­bisz już sto sześć­dzie­siąt go­dzin?

– Na­praw­dę?

– No tak. Bar­dzo do­brze pra­co­wa­łeś, Nic­ko, więc po­mo­gę ci uzy­skać cer­ty­fi­kat za­wo­do­wy. Czas na­uki się koń­czy. Cen­tral­na Izba Elek­try­ków od razu cię przyj­mie. Bę­dziesz praw­dzi­wym elek­try­kiem. Co ty na to?

Geo­r­ge Sa­mu­el za­re­cho­tał – jego oczy zno­wu zro­bi­ły się wą­ziut­kie i Ni­ko­la nie mógł na to nic po­ra­dzić: też mu­siał za­re­cho­tać. Tak, aż par­sk­nął śmie­chem. Geo­r­ge Sa­mu­el za­śle­pio­ny śmie­chem – Ni­ko­la już nie­dłu­go elek­try­kiem. Wszyst­ko do­brze się ukła­da­ło. Do­sta­nie praw­dzi­wą pra­cę. Praw­dzi­wą pen­sję.

Kto by po­my­ślał pół­to­ra roku wcze­śniej? Kie­dy po wy­bu­chu le­żał na OIOM-ie, kie­dy mama za­mar­twia­ła się na śmierć, że zszedł na złą dro­gę. Kto by wte­dy po­my­ślał, że ży­cie może być ta­kie pięk­ne? Kto by po­my­ślał, że na­praw­dę może być ta­kie pięk­ne?

 

Wszy­scy byli z nie­go dum­ni. Ted­dy, któ­ry za­ła­twił mu miesz­ka­nie, kle­pał go po ra­mie­niu za każ­dym ra­zem, gdy się wi­dzie­li, i mó­wił: „Nic­ko, do­brze, że nie po­sze­dłeś w moje śla­dy”. Dzia­dek na­dal pró­bo­wał za­bie­rać go ze sobą do cer­kwi, ale tyl­ko się uśmie­chał, gdy wnuk od­ma­wiał. „I tak je­steś już na do­brej dro­dze, moje malo zla­to. Bab­cia pła­ka­ła­by ze szczę­ścia”. Na­wet dy­rek­tor za­kła­du po­praw­cze­go w Spil­ler­bo­dzie za­dzwo­nił, żeby po­gra­tu­lo­wać mu tej zmia­ny sty­lu ży­cia, jak­by Ni­ko­la zdra­pał trzy jed­na­ko­we ob­raz­ki z mi­lio­nem na zdrap­ce Tris­slott.

Ale naj­szczę­śliw­sza ze wszyst­kich była jego mama, Lin­da.

– Wiesz, co moim zda­niem jest w tym wszyst­kim ta­kie cu­dow­ne? – spy­ta­ła pew­ne­go wio­sen­ne­go dnia, kie­dy wciąż jesz­cze cho­dził do Ko­mvu­xu[2], żeby po­pra­wić oce­ny.

Po­szli na spa­cer wzdłuż ka­na­łu i Ni­ko­la spo­glą­dał na cen­trum Söder­täl­je. Pta­ki ćwier­ka­ły jak sza­lo­ne, a na żwi­ro­wej ścież­ce wa­la­ły się psie od­cho­dy.

– Że skoń­czy­łem z daw­nym ży­ciem? – spró­bo­wał.

– Nie, wła­ści­wie to nie. Za naj­cu­dow­niej­sze uwa­żam to, że zmia­na w ogó­le jest moż­li­wa. Trze­ba ci wie­dzieć, że się o cie­bie nie­po­ko­iłam, kie­dy sie­dzia­łeś w Spil­ler­bo­dzie, a tym bar­dziej gdy cię aresz­to­wa­no i po tam­tym wy­bu­chu. Ale do­wio­dłeś, że lu­dzie mogą się zmie­nić.

Lin­da z opa­le­ni­zną z so­la­rium i w ray-ba­nach za­kry­wa­ją­cych po­ło­wę jej twa­rzy. Ale Ni­ko­la sły­szał, że głos jej drży: może uro­ni­ła łez­kę pod oku­la­ra­mi prze­ciw­sło­necz­ny­mi.

– Wiesz, Nic­ko, mo­żesz prze­stać już wie­rzyć w to, że mu­sisz kimś być, że mu­sisz do cze­goś dą­żyć, osią­gnąć ja­kiś sta­tus albo coś – po­wie­dzia­ła i ce­lo­wo zro­bi­ła pau­zę. – Bo już je­steś kimś.

Za­trzy­ma­li się przy ław­ce. Ni­ko­la ob­ró­cił się do mamy. Mia­ła na so­bie po­lar od Ho­udi­nie­go i ja­kieś spodnie trek­kin­go­we, ubra­nia te nie pa­so­wa­ły do jej opa­le­ni­zny i oku­la­rów. Cia­ło: ty­po­wy sven­ne lu­bią­cy spę­dzać czas na świe­żym po­wie­trzu. Twarz: sy­gnał na mie­ście – uwa­ga, MILF, ma­muś­ka do po­su­nię­cia. Ech, za­po­mnij to ostat­nie, w ten spo­sób nie my­śli się o wła­snej mat­ce.

Zie­mię pod ław­ką po­kry­wa­ły łu­pi­ny. Al­bu­zur – pest­ki sło­necz­ni­ka. Ni­ko­la też był ich wiel­kim mi­ło­śni­kiem. Ktoś dłu­go tu­taj fi­lo­zo­fo­wał. Ni­ko­la przy­siadł na ław­ce.

– W przy­szły czwar­tek mam eg­za­min ze szwedz­kie­go i mu­szę od­dać pra­cę.

– Cie­ka­we. O czym bę­dziesz pi­sał?

– O hra­bim Mon­te Chri­sto. Czy­ta­łaś?

– Nie.

– To jed­na z ulu­bio­nych ksią­żek dziad­ka, wiesz?

– Mogę to so­bie wy­obra­zić. Po­ły­ka książ­kę za książ­ką. Ale do­brze ci pój­dzie, je­stem tego pew­na.

Ni­ko­la zno­wu po­my­ślał o dziad­ku. Praw­dzi­wy mól książ­ko­wy – ge­niusz czy­tel­ni­czy z Bel­gra­du, któ­ry wpo­ił Ni­ko­li ma­gię li­ter, gdy ten miał sześć lat. Sie­dział przy łóż­ku wnu­ka i wta­jem­ni­czał go w sta­re pięk­ne tek­sty. Wy­spa skar­bów, Dwa­dzie­ścia ty­się­cy mil pod­wod­nej że­glu­gi, Ta­jem­ni­cza wy­spa.

Za­ra­zem to dzia­dek wy­cho­wał wuja Ted­dy’ego – w swo­im cza­sie le­gen­dę po­łu­dnio­we­go Sztok­hol­mu. Ni­ko­li ja­koś ten ob­raz się nie kle­ił.

 

Audi A7 Cha­mo­na sta­ło za­par­ko­wa­ne po­śród ma­szyn bu­dow­la­nych przed na wpół ukoń­czo­nym cen­trum han­dlo­wym. Kum­pel do­ro­bił się ko­lek­cji man­da­tów grub­szej niż plik bank­no­tów Esco­ba­ra. Ale Cha­mon miał to gdzieś – sa­mo­chód nie był za­re­je­stro­wa­ny na nie­go. Ni­g­dy tak się nie ro­bi­ło. Vor­sprung durch Tech­nik[3] albo, jak ma­wiał Cha­mon, „Prze­wa­ga dzię­ki Bab­so” – tak na­zy­wał się ko­leś, na któ­re­go za­re­je­stro­wa­no po­nad czte­ry­sta sa­mo­cho­dów w Söder­täl­je.

Był czwar­tek, ale na­stęp­ny dzień Ni­ko­la miał wol­ny. In­ny­mi sło­wy: już za­czął się week­end. Geo­r­ge Sa­mu­el zgo­dził się wy­pu­ścić swo­je­go mło­de­go pra­cow­ni­ka o wpół do trze­ciej. W po­nie­dzia­łek mie­li się spo­tkać jak zwy­kle.

Cha­mon od­pa­lił sil­nik.

– Sły­sza­łeś, że Audi ma wy­pu­ścić no­wiu­teń­ki, wy­je­ba­ny mo­del, Q8?

– Yes, czy­ta­łem o tym. Bę­dzie z sil­ni­kiem V8. Ale czy ty nie my­śla­łeś przy­pad­kiem o no­wym le­xu­sie, LS?

Cha­mon wy­ba­łu­szył na nie­go oczy.

– Żar­tu­jesz? Je­stem z Söder­täl­je. Jeż­dżę tyl­ko nie­miec­ki­mi fu­ra­mi.

Cha­mo­no­wi do­brze się po­wo­dzi­ło – naj­wi­docz­niej – a sa­mo­chód za­wsze był tego naj­cięż­szym do­wo­dem. Po­tem ze­ga­rek, po­tem resz­ta bi­żu­te­rii, po­tem to, do­kąd jeź­dził na wa­ka­cje. To, jak się miesz­ka, lu­dzie mie­li gdzieś. Ni­g­dy nie roz­ma­wia­li o tym, skąd Cha­mon bie­rze kasę, cho­ciaż Ni­ko­la do­my­ślał się, że kum­pel sprze­da­je nie­le­gal­ne używ­ki bia­łym jak kre­da gów­nia­rzom z cen­trum w ich zdzi­cza­łych do prze­sa­dy im­pre­zow­niach. O ta­kich spra­wach nie ga­da­ło się na­wet z naj­lep­szym przy­ja­cie­lem – a już na pew­no nie, je­śli nie było się czę­ścią Ży­cia. Ni­ko­lę cza­sem do­pa­da­ła tę­sk­no­ta: żeby wró­cić do tego, co miał. Do wol­no­ści. Tego, co wy­my­ka­ło się spod kon­tro­li.

Po­je­cha­li do Ni­ko­li do domu, po raz dru­gi obej­rze­li kil­ka od­cin­ków Nar­cos. Uwiel­bia­li sce­ny, w któ­rych Esco­bar ro­bił in­spek­cje w fa­bry­kach ko­ka­iny w Me­del­lín. Ze­szli na dół i ku­pi­li so­bie po ke­ba­bie. Cha­mon wy­cią­gnął kil­ka gra­mów ziel­ska, któ­re wy­pa­li­li w szi­szy Ni­ko­li. Ni­ko­la po­trze­bo­wał tych chwil chil­lo­utu. Od kie­dy ucier­piał w wy­bu­chu, coś się z nim sta­ło, cho­ciaż nie po­tra­fił ubrać tego w sło­wa.

Za­no­si­li się śmie­chem. Słu­cha­li mu­zy­ki. Roz­wa­li­li się na ka­na­pie i po pro­stu roz­ma­wia­li.

Po kil­ku go­dzi­nach Cha­mon po­pa­trzył na nie­go.

– Nic­ko, wie­rzysz w Boga?

– Eee, wła­ści­wie to nie. – Ty­po­wa bez­sen­sow­na gad­ka w sty­lu Cha­mo­na. – Wie­rzę w prze­zna­cze­nie. I w mo­je­go da­chri.

Cha­mon się nie ro­ze­śmiał.

– To wie­rzysz w Boga czy nie?

– No kur­na, sta­ry, nie wiem.

Cha­mon za­cią­gnął się faj­ką, po­tem po­ca­ło­wał ma­syw­ny zło­ty krzy­żyk, któ­ry wi­siał mu na szyi na jesz­cze ma­syw­niej­szym łań­cu­chu.

– Ja wie­rzę.

– A to cze­mu?

Kum­plo­wi za­szkli­ły się oczy.

– Bo musi ist­nieć coś in­ne­go niż tyl­ko to tu­taj.

– Niż co tu­taj?

– Bra­chu, w nocy nie mogę zmru­żyć oka. Wsta­ję co kwa­drans i spraw­dzam, co się dzie­je za za­słon­ką. Jak usły­szę za sobą ja­kiś dźwięk na uli­cy, rzu­cam się na zie­mię. Jak tyl­ko zo­ba­czę na par­kin­gu nie­zna­jo­my sa­mo­chód, za­czy­na mnie bo­leć brzuch. Kur­wa, do­ro­bię się przez to wrzo­dów.

– Ale je­steś wol­ny. Nie mu­sisz wsta­wać każ­de­go dnia o pią­tej jak ja.

– No wiem, kur­na, ale może wca­le nie masz naj­go­rzej. Trud­no to wy­ja­śnić, ale cza­sa­mi my­ślę, że dłu­żej tak nie wy­ro­bię, że mam dość tego gów­na, brak mi po­we­ru. Wiesz, ilu tu­taj za­bi­to w ostat­nich la­tach? Wiesz, ilu ziom­ków znik­nę­ło? A ci, któ­rzy tu rzą­dzą, mają to głę­bo­ko gdzieś. Wszy­scy są tu kur­wa­mi, sam wiesz. Chciał­bym kie­dyś ro­bić coś in­ne­go. Choć­by po­dró­żo­wać. Albo spró­bo­wać z mu­zy­ką, albo z czymś. Cza­isz, o co mi cho­dzi?

– Z mu­zy­ką?

Ni­ko­la nie po­zna­wał kum­pla: „Chciał­bym kie­dyś ro­bić coś in­ne­go” brzmia­ło ra­czej jak glę­dze­nie jego mat­ki niż Cha­mon.

– No, chciał­bym na­uczyć się grać na ja­kimś in­stru­men­cie. Ja­kiś czas tre­no­wa­łem gałę, ale mat­ka za­wsze po­wta­rza­ła, że mam ucho do mu­zy­ki. Je­śli raz usły­sza­łem ja­kąś me­lo­dię, mo­głem ją póź­niej bez­błęd­nie za­śpie­wać. Mat­ka mó­wi­ła, że je­stem mu­zy­kal­ny, co­kol­wiek to, kur­wa, zna­czy. Ale da­chri, te­raz psy w cy­wi­lu i te wszyst­kie sprze­daw­czy­ki po­su­wa­ją się w mo­jej gło­wie tak gło­śno, że nic nie sły­szę. Nie­dłu­go nic ze mnie nie zo­sta­nie. Ani jed­nej do­brej nuty.

Ni­ko­la sta­rał się oce­nić, jak po­waż­na była ta roz­mo­wa. Po­my­ślał o Geo­r­ge’u Sa­mu­elu i o tym, że naj­bar­dziej stre­su­ją­cą rze­czą, jaką dziś zro­bił, było upchnię­cie czte­rech prze­wo­dów jed­no­ży­ło­wych w jed­ną rurę elek­tro­in­sta­la­cyj­ną.

I wie­dział: wy­brał słusz­nie. Nie­dłu­go zo­sta­nie elek­try­kiem.

To życie nie było dla nie­go.
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Eme­lie się pod­nio­sła, wy­gła­dzi­ła za­ła­ma­nia na spodniach od ko­stiu­mu i wy­szła ode­brać Mar­cu­sa. An­ne­li, se­kre­tar­ka jej i dwóch in­nych ad­wo­ka­tów, wła­śnie wpu­ści­ła go przez bram­ki na dole. Je­śli Mar­cus zde­cy­du­je się iść scho­da­mi, po­wi­nien za­dzwo­nić do drzwi za ja­kieś sie­dem se­kund. Je­śli wy­bie­rze win­dę, zaj­mie mu to kil­ka se­kund wię­cej. Był to taki pa­pie­rek lak­mu­so­wy, pierw­szy test dla Mar­cu­sa. Eme­lie wy­zna­wa­ła za­sa­dę, że za­wsze na­le­ży iść scho­da­mi, nie­za­leż­nie od tego, ile ważą akta w ne­se­se­rze. Cho­ciaż wła­ści­wie nie mia­ło to więk­sze­go zna­cze­nia, bo już mu za­ofe­ro­wa­ła, na okres prób­ny, sta­no­wi­sko ad­wo­ka­ta we wła­snej kan­ce­la­rii. 

Nie­wąt­pli­wie był to wiel­ki krok. Eme­lie pro­wa­dzi­ła wła­sną dzia­łal­ność do­pie­ro nie­ca­łe pół­to­ra roku, ale licz­ba spraw już prze­ro­sła jej ocze­ki­wa­nia. Nie na­dą­ża­ła zaj­mo­wać się wszyst­kim – tak duża licz­ba zle­ceń sta­wia­ła ją po­nie­kąd w kom­for­to­wej sy­tu­acji. Mimo to dużo ry­zy­ko­wa­ła – od tej pory była od­po­wie­dzial­na już nie tyl­ko za wła­sne do­cho­dy. Te­raz każ­de­go mie­sią­ca Biu­ro Ad­wo­kac­kie Eme­lie Jans­son AB mu­sia­ło wy­ge­ne­ro­wać wy­star­cza­ją­cy do­chód, aby po­kryć jesz­cze jed­ną pen­sję, i to waż­niej­szą niż pen­sja wła­ści­ciel­ki. „Prze­kleń­stwo drob­nych przed­się­bior­ców” – po­my­śla­ła. Je­śli Mar­cus się roz­cho­ru­je, nie po­ra­dzi so­bie z pra­cą albo po pro­stu nie bę­dzie do­brze fak­tu­ro­wał, od­bi­je się to na fir­mie, a może na­wet fir­ma tego nie prze­trwa. Jej ma­rze­nia le­gną w gru­zach. Po­trze­bo­wa­ła jed­nak ko­goś, kto ją od­cią­ży. Nie po­zo­sta­wa­ło jej nic in­ne­go – mia­ła za dużo na gło­wie.

 

Mar­cus był wy­so­ki i po­staw­ny, miał de­li­kat­ny za­dba­ny za­rost, a kie­dy ści­ska­li so­bie dło­nie, Eme­lie po­czu­ła, że jej nowy pra­cow­nik ład­nie pach­nie. Za­pew­ne szedł po scho­dach. Przez uła­mek se­kun­dy wy­da­wa­ło jej się, że spo­dzie­wał się uści­sku, ale była jego sze­fo­wą i pra­co­daw­czy­nią, na­wet je­śli star­szą za­le­d­wie o dwa lata. Poza tym nie na­le­ża­ła do zbyt wy­lew­nych osób.

– Wi­taj. Świet­nie, że mo­głeś za­cząć już dzi­siaj.

Mar­cus miał na so­bie gra­na­to­wy gar­ni­tur, no­gaw­ki wy­da­wa­ły się za krót­kie, ale taka te­raz obo­wią­zy­wa­ła moda. Gór­ny gu­zik ko­szu­li roz­piął pod samą szy­ją i nie wło­żył kra­wa­ta, ale w po­rząd­ku, nie miał iść dzi­siaj do sądu. Naj­bliż­szy czas spę­dzi na wdra­ża­niu się w pra­cę. Eme­lie prze­szło przez myśl, że jego spo­sób po­ru­sza­nia się przy­po­mi­na Ted­dy’ego: spo­koj­ny i świa­do­my celu.

– Może pój­dzie­my do mnie? – za­pro­po­no­wa­ła. – Chcesz coś do pi­cia?

Po­pro­si­ła wcze­śniej An­ne­li o spraw­dze­nie, czy w eks­pre­sie jest świe­żo za­pa­rzo­na kawa, a w lo­dów­ce kil­ka bu­te­lek wody mi­ne­ral­nej.

– Chęt­nie. Ma­cie może her­ba­tę bez­ko­fe­ino­wą? – za­py­tał Mar­cus.

„A więc her­ba­ta bez­ko­fe­ino­wa” – po­my­śla­ła Eme­lie. „Tro­chę mało ad­wo­kac­ko”. Cho­ciaż może to też było obec­nie w mo­dzie. Zwró­ci­ła się do An­ne­li, prze­kie­ro­wu­jąc jego py­ta­nie.

– Nie­ste­ty, her­ba­ta bez­ko­fe­ino­wa aku­rat się skoń­czy­ła – po­wie­dzia­ła se­kre­tar­ka z krzy­wym uśmie­chem. 

Eme­lie i po­zo­sta­li ad­wo­ka­ci pili tu je­dy­nie kawę, kawę i jesz­cze raz kawę.

Usie­dli u niej. Na ścia­nie wi­siał ob­ra­mo­wa­ny ob­raz Mar­ka Ro­th­ko, oczy­wi­ście re­pro­duk­cja, apa­tycz­na czer­wo­na płasz­czy­zna, któ­ra prze­cho­dzi­ła w brą­zo­wą płasz­czy­znę, a ta z ko­lei w coś z żół­tym ob­ra­mo­wa­niem. Ob­raz po­do­bał się Eme­lie, spra­wiał, że w po­ko­ju pa­no­wał spo­kój, mimo że był to tyl­ko pla­kat. Przy­po­mi­nał jej o po­przed­nim miej­scu pra­cy, kan­ce­la­rii ad­wo­kac­kiej Le­ijon. Jej prze­ło­żo­ny, udzia­ło­wiec Ma­gnus Has­sel, zbie­rał dzie­ła sztu­ki, w jego ga­bi­ne­cie wi­sia­ły pra­ce War­ho­la i Ka­rin Mam­my An­ders­son rama w ramę z dzie­ła­mi Gia­co­met­tie­go i Bro­ra Hjor­tha. Ale to już hi­sto­ria. Eme­lie zwol­ni­ła się z Le­ijon, po­nie­waż jej prze­ło­że­ni nie zgo­dzi­li się, żeby re­pre­zen­to­wa­ła ko­goś jako obroń­ca w pew­nej spra­wie. Póź­niej zro­bi­ła coś, co w świe­cie praw­ni­ków ucho­dzi­ło za wiel­ki krok: rzu­ci­ła po­sa­dę w jed­nej z naj­lep­szych kan­ce­la­rii ad­wo­kac­kich w Eu­ro­pie, wy­na­ję­ła po­kój i jed­ną czwar­tą se­kre­tar­ki we wspól­nym biu­rze z trze­ma pod­sta­rza­ły­mi praw­ni­ka­mi, któ­rzy zaj­mo­wa­li się zwy­kły­mi ludź­mi. 

Jej daw­ni ko­le­dzy z Le­ijon wy­so­ko uno­si­li brwi. Mar­ny in­te­res, de­spe­rac­ki spa­dek z eks­tra­kla­sy do ligi okrę­go­wej. Chy­ba mo­gła cho­ciaż ubie­gać się o pra­cę w któ­rejś z re­no­mo­wa­nych kan­ce­la­rii ad­wo­kac­kich, za­cząć w są­dzie albo pro­ku­ra­tu­rze, sko­ro już chcia­ła pra­co­wać z pra­wem cy­wil­nym? Rzecz w tym, że coś ta­kie­go nie od­po­wia­da­ło Eme­lie – chcia­ła być swo­im sze­fem, to było dla niej waż­ne, mia­ła po dziur­ki w no­sie prze­ło­żo­nych, któ­rzy mie­sza­li się we wszyst­ko. I wie­dzia­ła, że bę­dzie jed­nym z naj­lep­szych sze­fów.

Mar­cus po­sta­wił na pod­ło­dze tor­bę, ciem­no­zie­lo­ną, płó­cien­ną, dość ele­ganc­ką. W grun­cie rze­czy Eme­lie nie wie­dzia­ła nic o jego po­cho­dze­niu, nic po­nad to, że ukoń­czył li­ceum w Kär­r­torp, a te­raz miesz­kał na Söder­malm. Za­ofe­ro­wa­ła mu pen­sję o ty­siąc ko­ron niż­szą niż ta, któ­rą otrzy­my­wał w ma­łej ro­dzin­nej kan­ce­la­rii, gdzie do­tych­czas pra­co­wał – to, że się zgo­dził, do­wo­dzi­ło jego za­an­ga­żo­wa­nia. Je­śli oka­że się tak do­bry, jak na to li­czy­ła, nie­dłu­go przej­dzie na pro­wi­zję.

– A więc – za­czę­ła i przy­su­nę­ła mu lap­to­pa – to twój kom­pu­ter, mu­sisz wy­brać ha­sło i tak da­lej. Bę­dziesz sie­dział w po­ko­ju obok, za­mó­wi­łam już dla cie­bie dru­kar­kę i krze­sło biu­ro­we, ale przy­wio­zą je do­pie­ro w przy­szłym ty­go­dniu. Prze­pra­szam cię, ale dzi­siaj bę­dziesz mu­siał sie­dzieć u mnie i tu­taj pra­co­wać. Mam na­dzie­ję, że to nie pro­blem.

– Ża­den, ale czy mo­gli­by­śmy zga­sić świa­tło?

Za­dar­ła gło­wę. Nie do koń­ca go zro­zu­mia­ła.

– Mam aler­gię na elek­trycz­ność. Nie to­le­ru­ję prą­du. Naj­chęt­niej pra­cu­ję przy świe­cy albo lam­pie naf­to­wej i z dłu­go­pi­sem i kart­ką, a nie przy kom­pu­te­rze.

Eme­lie utkwi­ła wzrok w mło­dym ad­wo­ka­cie, któ­ry sie­dział przed nią. Zde­cy­do­wa­ła się przy­jąć Mar­cu­sa En­gval­la od razu po roz­mo­wie kwa­li­fi­ka­cyj­nej. Miał naj­wyż­szą oce­nę ze sta­żu w są­dzie, wy­śmie­ni­te re­fe­ren­cje od po­przed­nie­go pra­co­daw­cy i aż gar­nął się do spraw cy­wil­nych. Poza tym wy­da­wał się ob­da­rzo­ny po­czu­ciem hu­mo­ru, był przy­jem­ny w oby­ciu i miał wy­czu­cie sty­lu – na dwie pierw­sze ce­chy oso­bo­wo­ści zwra­ca­li uwa­gę klien­ci, ostat­nią uwa­ża­no za za­sad­ni­czą dla ca­łej pro­fe­sji. Moda: nie­wie­lu o tym mó­wi­ło, ale to naj­waż­niej­sza ce­cha obroń­ców. A te­raz coś ta­kie­go... Już przy her­ba­cie bez­ko­fe­ino­wej po­win­na mieć złe prze­czu­cie. O co w ogó­le cho­dzi­ło? Aler­gia na elek­trycz­ność – nie ma prze­cież cze­goś ta­kie­go.

Mar­cus uśmiech­nął się i pu­ścił oko.

– Żar­tu­ję. Nie ma spra­wy, chęt­nie po­sie­dzę w two­im po­ko­ju. Z za­pa­lo­nym świa­tłem.

Po­ło­żył na sto­le ko­mór­kę. Ekran był zbi­ty.

– I nie uni­kam sprzę­tów elek­trycz­nych, wręcz prze­ciw­nie, mam ma­łe­go świ­ra na punk­cie ga­dże­tów.

Eme­lie się za­śmia­ła, Mar­kus jej za­wtó­ro­wał. Tak, miał po­czu­cie hu­mo­ru.

Szcze­rze mó­wiąc, do­sta­ła na nie­go na­mia­ry od Ma­gnu­sa Has­se­la. Kil­ka mie­się­cy wcze­śniej cze­ka­ła w Po­cket City na Jo­se­phi­ne, któ­ra na­dal pra­co­wa­ła w Le­ijon. Na­gle usły­sza­ła, że ktoś wy­po­wie­dział jej imię. Od­wró­ci­ła się i zo­ba­czy­ła dwóch jej by­łych sze­fów sie­dzą­cych przy sto­li­ku obok. Ma­gnus Has­sel i An­ders Hen­riks­son. Jak mo­gła ich nie za­uwa­żyć? Kie­dy pra­co­wa­ła w Le­ijon, tych dwóch prze­pro­wa­dza­ło z nią roz­mo­wy ewa­lu­acyj­ne, coś, cze­go te­raz ra­czej jej nie bra­ko­wa­ło. Do­brze je pa­mię­ta­ła.

An­ders Hen­riks­son, pięć­dzie­się­cio­let­ni ar­cy­nerd, żo­na­ty z dwu­dzie­sto­sied­mio­let­nią se­kre­tar­ką, któ­ry uda­wał trzy­dzie­sto­lat­ka, ale są­dził, że Zara Lars­son to hisz­pań­ska ta­nia mar­ka odzie­żo­wa. Za­ra­zem na­le­żał w Szwe­cji do ści­słej czo­łów­ki eks­per­tów w za­kre­sie fu­zji przed­się­biorstw. W ostat­nim Le­gal 500 – ran­kin­gu, któ­rym w Le­ijon przej­mo­wa­no się bar­dziej niż wy­ni­ka­mi wy­bo­rów do par­la­men­tu – za­li­czo­no go do Le­ading In­di­vi­du­als z uza­sad­nie­niem: a bril­liant ana­lyst – cre­ati­ve and au­tho­ri­ta­ti­ve. W oczach Eme­lie był może ist­nym bry­lan­tem w ka­te­go­rii IQ, ale pod wzglę­dem EQ, in­te­li­gen­cji emo­cjo­nal­nej, moż­na było mó­wić o bez­na­dziej­nym wręcz przy­pad­ku.

Z ko­lei Ma­gnus Has­sel nie wy­ma­gał bliż­sze­go przed­sta­wia­nia. Wszy­scy w bran­ży go zna­li. Jego cha­rak­te­ry­sty­ka na Le­gal 500 po­zo­sta­wa­ła od lat nie­zmie­nio­na: the cle­arest shi­ning M&A star in Swe­den i in­cre­di­bly im­pres­si­ve per­son. Oce­na była rów­nie so­lid­na jak fi­nan­se wspól­ni­ków w ostat­nich la­tach. We­dług pi­sma bran­żo­we­go „Da­gens In­du­stri” Ma­gnus Has­sel do­stał tyl­ko w ze­szłym roku dwa­dzie­ścia pięć mi­lio­nów dy­wi­den­dy.

To wszyst­ko na­le­ża­ło już jed­nak do jej daw­ne­go ży­cia. Eme­lie wkro­czy­ła na nowy grunt. Da­le­ko od za­pie­ra­ją­cych dech biur, klien­tów-mi­liar­de­rów i eg­zo­tycz­nych sys­te­mów praw­nych. I z po­ło­wą daw­nej pen­sji.

To Ma­gnus zmu­sił ją, żeby zło­ży­ła wy­po­wie­dze­nie. Do tego po­ja­wił się na pro­ce­sie bro­nio­ne­go przez nią Ben­ja­mi­na Ema­nu­els­so­na i cały dzień prze­sie­dział na miej­scu dla pu­blicz­no­ści, przy­słu­chu­jąc się. Po­win­na była go znie­na­wi­dzić, ale wie­dzia­ła, że wy­so­ko ją ceni, że tak na­praw­dę pró­bo­wał ją skło­nić, by wszyst­ko jesz­cze raz prze­my­śla­ła i zo­sta­ła w kan­ce­la­rii Le­ijon. Eme­lie nie mo­gła znie­lu­bić go w stu pro­cen­tach. Nie lu­bi­ła go tyl­ko w dzie­więć­dzie­się­ciu ośmiu.

– Nie przy­pusz­cza­łem, że by­wasz jesz­cze na ta­kich sze­ro­ko­ściach geo­gra­ficz­nych – sko­men­to­wał.

Był ubra­ny na lu­zie: zie­lo­na twe­edo­wa ma­ry­nar­ka, dżin­sy i ró­żo­wa ko­szu­la. Dżin­sy! Eme­lie nie przy­po­mi­na­ła so­bie, żeby przez trzy lata spę­dzo­ne w Le­ijon kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła go w tak spor­to­wym stro­ju.

– My­śla­łem, że tacy jak ty krę­cą się tyl­ko na Kung­shol­men albo na ja­kimś sa­te­li­cie.

W grun­cie rze­czy miał ra­cję. Więk­szość sztok­holm­skich kan­ce­la­rii zaj­mu­ją­cych się pra­wem kar­nym znaj­do­wa­ła się na Kung­shol­men. Ze wzglę­du na bli­skość sądu, ko­men­dy po­li­cji i aresz­tu Kro­no­berg ta oko­li­ca sta­ła się na­tu­ral­nym wy­bo­rem dla wszyst­kich, w tym Eme­lie, któ­rzy lu­bi­li cho­dzić pie­szo na spo­tka­nia, prze­słu­cha­nia i roz­pra­wy. Po­zo­sta­łą część cza­su spę­dza­ła czę­sto pod mia­stem w są­dzie w Söder­törn i aresz­cie w Hud­din­ge albo w są­dzie w At­tun­dzie i aresz­cie w Sol­len­tu­nie. 

Sa­te­li­ty, jak zda­niem Ma­gnu­sa po­win­no się za­pew­ne na­zy­wać przed­mie­ścia, przy­wio­dły Eme­lie na myśl daw­ną Eu­ro­pę Wschod­nią. Pań­stwa sa­te­lic­kie, len­ni­cy Związ­ku Ra­dziec­kie­go.

– Umó­wi­łam się z Jos­san – wy­ja­śni­ła. – A ona nie­chęt­nie opusz­cza ten re­zer­wat.

Ma­gnus się za­śmiał, An­der­so­wi Hen­riks­so­no­wi nie drgnę­ła na­wet po­wie­ka. Eme­lie po­my­śla­ła o jego za­czer­wie­nio­nej twa­rzy, gdy on i Ma­gnus po raz pierw­szy skon­fron­to­wa­li ją ze swo­ją wie­dzą, że zgo­dzi­ła się bro­nić Ema­nu­els­so­na.

– Sły­sza­łem, że do­brze ci idzie. – Ma­gnus uniósł kie­li­szek wina do to­a­stu.

– Tak, szcze­rze mó­wiąc, mam na­wet za dużo pra­cy. Chy­ba będę mu­sia­ła za­trud­nić ko­goś do po­mo­cy.

– To po­win­naś się cie­szyć. Ale na­dal nie do­bi­łaś jesz­cze do pen­sji, jaką mia­łaś u nas?

Eme­lie się za­sta­no­wi­ła, czy on prze­ko­ma­rza się z nią z czy­stej sym­pa­tii, czy na­praw­dę pró­bu­je ją spro­wo­ko­wać. Unio­sła swój wciąż jesz­cze pu­sty kie­li­szek w jego stro­nę.

– Ta­kie są kosz­ty by­cia na szczy­cie.

Twarz An­der­sa Hen­riks­so­na po­ciem­nia­ła po tym ko­men­ta­rzu. Ale Ma­gnus tyl­ko da­lej chi­cho­tał.

– Słu­chaj. – Po­chy­lił się do przo­du. – Praw­dę mó­wiąc, wy­da­je mi się, że znam chło­pa­ka, któ­ry ide­al­nie by do cie­bie pa­so­wał. W ze­szłym ty­go­dniu szu­kał u nas pra­cy, do­pie­ro co zo­stał ad­wo­ka­tem, sie­dział w są­dzie, wy­da­je się by­stry i jak ty cięż­ko pra­cu­je.

– Dla­cze­go więc go nie za­trud­ni­li­ście? Lu­bi­cie prze­cież pra­co­ho­li­ków?

Ma­gnus jesz­cze moc­niej się po­chy­lił, jego usta nie­mal mu­ska­ły ucho Eme­lie.

– Mó­wił coś o pra­cy na rzecz praw jed­nost­ki i obro­nie sys­te­mu, któ­ry wspie­ra wszyst­kich. Tak mię­dzy nami, brzmiał nie­po­ko­ją­co po­dob­nie do cie­bie. Do tego jest we­ga­ni­nem, a na lu­dziach, któ­rzy nie je­dzą mar­twych zwie­rząt, le­piej nie po­le­gać.

Eme­lie od­chy­li­ła gło­wę i przyj­rza­ła się Ma­gnu­so­wi. Oczy mu błysz­cza­ły.

– Po­proś go, żeby przy­słał mi swo­je CV – po­wie­dzia­ła.

 

Z po­wro­tem w biu­rze. Za­dzwo­ni­ła An­ne­li.

– Mam na li­nii ja­kąś ko­bie­tę do cie­bie, brzmi na zde­spe­ro­wa­ną – oznaj­mi­ła i po­łą­czy­ła roz­mo­wę.

– Czy to pani ad­wo­kat Eme­lie Jans­son? – za­py­tał cien­ki głos po dru­giej stro­nie.

– Tak, to ja.

– Do­brze, bar­dzo do­brze. Mam na imię Ka­tja i mu­szę się z pa­nią spo­tkać. Dzi­siaj.

Eme­lie od­chy­li­ła się na fo­te­lu. Mar­cus sie­dział ci­cho na­prze­ciw­ko niej i ro­bił coś na kom­pu­te­rze.

Wszy­scy za­wsze uwa­ża­li, że ich spra­wa jest szcze­gól­nie pil­na. Może nie było w tym nic dziw­ne­go – każ­dy, kto jest o coś po­dej­rza­ny albo pada ofia­rą prze­stęp­stwa, po­strze­ga to jako trau­ma­tycz­ne prze­ży­cie, coś, z czym chce się upo­rać od razu.

– Je­stem dzi­siaj za­ję­ta, mój nowy ad­wo­kat wła­śnie za­czął pra­cę. Czy mia­ła­by pani czas spo­tkać się w przy­szłym ty­go­dniu?

– Nie, nie. Mu­si­my się spo­tkać na­tych­miast.

– Czy mogę spy­tać, o co cho­dzi?

W słu­chaw­ce za­pa­dła ci­sza.

Eme­lie po­wtó­rzy­ła py­ta­nie.

– Cze­go do­ty­czy ta spra­wa?

Sły­sza­ła, jak Ka­tja bie­rze głę­bo­ki wdech. Kie­dy prze­mó­wi­ła, zda­wa­ło się, że głos jej drży.

– Nie jest to coś, o czym mo­gła­bym mó­wić przez te­le­fon. Kie­dy w ta­kim ra­zie może się pani spo­tkać?

Ja­kiś niu­ans w gło­sie ko­bie­ty ude­rzył Eme­lie. Nie cho­dzi­ło o prze­ka­zy­wa­ną treść.

– Mo­że­my spo­tkać się w po­nie­dzia­łek? Za­zwy­czaj nie uma­wiam się na spo­tka­nia w so­bo­ty i nie­dzie­le.

– Sama nie wiem. Ale pod żad­nym po­zo­rem pro­szę ni­ko­mu nie zdra­dzić, że pani ze mną roz­ma­wia­ła.

– Mam obo­wią­zek za­cho­wać cał­ko­wi­tą ta­jem­ni­cę.

Eme­lie za­sta­na­wia­ła się, o co mo­gło cho­dzić. Mło­da ko­bie­ta pra­wie nic nie po­wie­dzia­ła – mimo to jej głos aż krzy­czał, że sy­tu­acja jest moc­no na­pię­ta.

– Bar­dzo mi za­le­ży, żeby spo­tkać się z pa­nią jak naj­szyb­ciej. Czy jest szan­sa umó­wić się wcze­śniej niż na po­nie­dzia­łek? – za­py­ta­ła Ka­tja.

Eme­lie wie­dzia­ła, że w kon­tak­tach z klien­ta­mi trze­ba trzy­mać się za­sad, bo je­śli da im się pa­lec, mogą od­gryźć czło­wie­ko­wi rękę. Mimo wszyst­ko to coś wy­da­wa­ło się szcze­gól­nie pil­ne. Po­wie­dzia­ła więc:

– W po­rząd­ku. Spo­tkaj­my się ju­tro.
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So­bot­ni obiad u mamy i taty w sze­re­gow­cu w Ki­ście. Tata zno­wu miał de­pre­sję, po­wie­dzia­ła mama, i Rok­sa­na usi­ło­wa­ła coś wy­my­ślić, żeby mu po­móc, naj­pierw to on mu­siał jed­nak uświa­do­mić so­bie, że po­trze­bu­je in­nych, że nie jest z tym wszyst­kim sam. 

Sie­dzia­ła na jed­nej so­fie, Ca­spar na dru­giej na­prze­ciw­ko niej, te same skó­rza­ne sofy, o któ­re kłó­ci­li się w dzie­ciń­stwie. Na gru­bym per­skim dy­wa­nie stał prze­szklo­ny sto­lik, Rok­sa­na wy­wró­ci­ła się na nie­go, kie­dy mia­ła sie­dem czy osiem lat, a tata wpadł w szał, bo my­ślał, że go zbi­ła. Cza­sem my­śla­ła o tam­tej sy­tu­acji: czy baba nie bał się, że ona coś so­bie zro­bi­ła? Na szkla­nym sto­li­ku sta­ła mo­sięż­na taca ze szklan­ka­mi do her­ba­ty. Mama jak zwy­kle w pierw­szej ko­lej­no­ści po­sta­wi­ła tacę z her­ba­tą, jesz­cze za­nim Rok­sa­na zdą­ży­ła zdjąć z sie­bie kurt­kę w przed­po­ko­ju.

Nie­któ­re rze­czy ni­g­dy się nie zmie­nia­ją.

W te­le­wi­zji le­cia­ła trans­mi­sja me­czu pił­kar­skie­go. Za­sło­ny były do po­ło­wy za­cią­gnię­te, po­dusz­ki na so­fie uło­żo­ne ko­lo­ry­stycz­nie: czer­wo­ne na jed­nym koń­cu, zie­lo­ne na dru­gim. Drew­nia­ną wi­try­nę wy­peł­nia­ły zło­te ka­raf­ki, mo­sięż­ne tace i wazy. Rok­sa­na mo­gła­by za­mknąć oczy, a i tak po­tra­fi­ła­by do­kład­nie po­wie­dzieć, jak są usta­wio­ne. Mama naj­wy­żej ce­ni­ła świecz­ni­ki od dziad­ka. „Do­kh­ta­ram, to naj­cen­niej­sze przed­mio­ty, ja­kie po­sia­dam – po­wta­rza­ła. Nie dla­te­go, że do­sta­li­by­śmy za nie dużo na au­kcji, ale to część po­sa­gu two­jej bab­ci. To je­dy­ne pa­miąt­ki, ja­kie mam po ro­dzi­nie mo­jej mat­ki”.

Ca­spar nie od­ry­wał wzro­ku od te­le­wi­zo­ra. Miesz­kał u ro­dzi­ców, cho­ciaż był star­szy od Rok­sa­ny, nie po­ru­sza­li jed­nak tego te­ma­tu. Nie wol­no było o tym wspo­mi­nać.

– Ca­spar czuł­by się po­ni­żo­ny.

Wszedł baba i Rok­sa­na go przy­tu­li­ła.

– Cie­szę się, że tu je­steś – wy­szep­tał jej do ucha.

Jak zwy­kle pach­niał ara­mi­sem. „To per­fu­my nad per­fu­ma­mi, ory­gi­nał, pier­wo­wzór wszyst­kich mę­skich per­fum” – oświad­czył, kie­dy Rok­sa­na spy­ta­ła go raz, cze­mu uży­wa per­fum dla sta­re­go dzia­da, cho­ciaż tak tego nie uję­ła, ni­g­dy nie uży­ła­by ta­kie­go okre­śle­nia.

Tata miał na so­bie bia­łą ko­szul­kę z krót­ki­mi rę­kaw­ka­mi i nie­bie­skie dżin­sy. Trze­ba przy­znać, że wy­glą­dał na­praw­dę do­brze, praw­dzi­wy norm­co­re, jak by to ujął Zet, ale jej oj­ciec nie orien­to­wał się w ta­kich spra­wach. Kie­dy usiadł na ka­na­pie, wy­po­wie­dział tyl­ko jed­no sło­wo:

– Ca­spar...

Za­rów­no Ca­spar, jak i Rok­sa­na wie­dzie­li, co to zna­czy – baba chciał zmie­nić pro­gram.

– Ale prze­cież gra Man­che­ster. To Zla­tan, na Boga – par­sk­nął Ca­spar.

Tata wziął pi­lo­ta i wy­łą­czył te­le­wi­zor.

– Pił­ka noż­na jest pięk­na, kie­dy gra Team Mel­li. Pa­mię­ta­cie tam­ten mecz?

Rok­sa­na wie­dzia­ła, co miał na my­śli – mecz z 2014 roku, kie­dy re­pre­zen­ta­cja Ira­nu gra­ła ze Szwe­cją na Friends Are­na. Po­szli na nie­go ra­zem z czter­dzie­sto­ma ty­sią­ca­mi in­nych szwedz­kich Irań­czy­ków. To było wspo­mnie­nie na całe ży­cie, świę­to i je­dy­ny raz, gdy wi­dzia­ła tatę w ta­kim na­stro­ju – bo Iran prze­grał je­den do trzech i tata pła­kał rzew­ny­mi łza­mi. Wi­dzia­ła po nim, że pły­nę­ły nie tyl­ko ze smut­ku. Praw­da jest taka, że ona rów­nież pła­ka­ła, tam­ten mecz obu­dził w niej coś, cze­go się nie spo­dzie­wa­ła: dumę, a za­ra­zem tę­sk­no­tę za czymś, co wy­da­wa­ło jej się tyl­ko ga­da­niem mamy, po­czu­cie, że przy­na­le­ży do cze­goś, co dzie­li­ła z tymi czter­dzie­sto­ma ty­sią­ca­mi in­nych lu­dzi.

Póź­niej po­my­śla­ła o od­kry­ciu, któ­re­go do­ko­na­li w miesz­ka­niu. Ona, Zet i Bil­lie utkwi­li wzrok w za­war­to­ści jed­ne­go z pu­deł zna­le­zio­nych za fał­szy­wą ścia­ną w gar­de­ro­bie. W skryt­ce skon­stru­owa­nej za­pew­ne w tym wła­śnie celu.

Kar­ton wy­peł­nia­ły duże tor­by. Przez prze­zro­czy­sty pla­stik było wi­dać za­war­tość. W du­żych tor­bach znaj­do­wa­ły się mniej­sze to­reb­ki wy­peł­nio­ne bia­łym prosz­kiem.

Usie­dli na so­fie. Zet pod­szedł do tego pro­fe­sjo­nal­nie, wy­ciął małą dziur­kę w rogu jed­nej z to­re­bek i wy­sy­pał odro­bi­nę prosz­ku na szkla­ny spodek.

– Chy­ba po­win­ni­śmy opu­ścić ża­lu­zje. Bądź co bądź mam w koń­cu zo­stać praw­nicz­ką i w ogó­le – po­wie­dzia­ła Bil­lie.

Mia­ła ra­cję. Na­wet je­śli przed nie­ca­łą go­dzi­ną mie­li tu im­pre­zę stu­le­cia, była róż­ni­ca mię­dzy po­pa­la­niem traw­ki a tor­ba­mi, któ­re wła­śnie zna­leź­li. Mo­gło w nich być po­nad dzie­sięć ki­lo­gra­mów prosz­ku.

Po­chy­li­li się. Zet po­li­zał mały pa­lec i za­nu­rzył go w śnież­no­bia­łym kop­czy­ku. Po­tem przy­trzy­mał go ja­kieś dzie­sięć cen­ty­me­trów od twa­rzy.

– Dość moc­no wi­dać krysz­tał­ki.

Rok­sa­na też to wi­dzia­ła. Przy­po­mi­na­ło to ra­czej płat­ki soli niż ko­ka­inę lub pro­szek do pie­cze­nia.

 

Bia­ły ob­rus na sto­le – nic nie mo­gło się rów­nać z je­dze­niem u mamy i taty. Kwie­ci­ste ta­le­rze, któ­re sta­ran­nie za­pa­ko­wa­ne przy­wieź­li ze sobą z Te­he­ra­nu, ra­zem z łyż­ka­mi i wi­del­ca­mi, ale bez noży – w domu ro­dzi­ców nie uży­wa­ło się noży; gdy Rok­sa­na była mała, wy­kła­da­ła noże tyl­ko szwedz­kim zna­jo­mym, któ­rzy zo­sta­wa­li u nich na obiad.

Na sto­le pię­trzy­ły się góry je­dze­nia: ghor­meh sab­zi i spe­cjal­ny ta­lerz dla Rok­sa­ny z we­ge­ta­riań­skim ghor­meh sab­zi, ryż z sza­fra­nem, sa­ła­ta i zie­lo­ny gro­szek. Kie­dy mama po­sta­wi­ła na sto­le pół­mi­sek z tah­dig, Rok­sa­na i Ca­spar rzu­ci­li się na nie­go. Tah­dig... W dzie­ciń­stwie Rok­sa­na za­wsze chcia­ła po­ma­gać i ukła­dać ziem­nia­ki na dnie garn­ka. Po­tem za­sy­py­wa­ło się je ry­żem, a na­stęp­nie ro­bi­ło się w nim dziur­ki, żeby para ła­twiej zna­la­zła uj­ście. Ale to mama za­wsze prze­krę­ca­ła ca­łość, żeby ziem­nia­ki ze spodu zna­la­zły się na gó­rze. Chru­pią­ce ry­żo­we da­nie – praw­do­po­dob­nie naj­smacz­niej­sza rzecz, jaką Rok­sa­na ja­dła.

– Jak ci idzie na stu­diach, Rok­sa­no, jo­onam? – za­py­tał tata po per­sku.

W jego ustach ję­zyk ten brzmiał jak w la­tach osiem­dzie­sią­tych. Rok­sa­na nie my­śla­ła o tym aż do ze­szłe­go lata, gdy w od­wie­dzi­ny przy­je­cha­li ku­zy­ni z Te­he­ra­nu i śmia­li się ze sta­ro­mod­ne­go spo­so­bu mó­wie­nia jej ojca.

Rok­sa­na wie­dzia­ła mniej wię­cej, co te­raz na­stą­pi, i jak za­wsze od­po­wie­dzia­ła po szwedz­ku:

– Nie­źle.

Tata wy­pił łyk wina, mama na­la­ła tyl­ko jemu i so­bie. Za­kła­da­no, że Ca­spar i Rok­sa­na na­dal piją coca-colę, cho­ciaż obo­je mie­li już do­brze po­nad dwa­dzie­ścia lat.

– Ko­gni­ty­wi­sty­ka, tak na­zy­wa się twój kie­ru­nek, praw­da?

– Tak.

– I jest to uprosz­czo­na wer­sja psy­cho­lo­gii?

– Nie wiem, czy moż­na to tak okre­ślić, ale będę mo­gła pra­co­wać w wie­lu po­dob­nych ob­sza­rach. Wy­da­je się więc, że tak.

– Ale mo­gła­byś zo­stać psy­cho­lo­giem.

– Mia­łam za sła­be oce­ny, baba, prze­cież o tym wiesz. Psy­cho­lo­gia na Uni­wer­sy­te­cie Sztok­holm­skim to naj­bar­dziej ob­le­ga­ny kie­ru­nek w Szwe­cji. Trze­ba mieć mi­ni­mum dwa­dzie­ścia dwa i trzy dzie­sią­te punk­tu albo co naj­mniej je­den dzie­więć z eg­za­mi­nu doj­rza­ło­ści.

Tata od­sta­wił kie­li­szek z wi­nem, aż za­dud­ni­ło.

– Mo­głaś mieć dwa­dzie­ścia dwa i trzy dzie­sią­te punk­tu, gdy­byś się przy­ło­ży­ła i nie bie­ga­ła cały czas po im­pre­zach. Je­steś in­te­li­gent­na, Rok­sa­no, je­steś pra­co­wi­ta. Po­rząd­nie cię wy­cho­wa­li­śmy z mamą. Spójrz tyl­ko na swo­je­go bra­ta, zo­sta­nie den­ty­stą. To za­wód, któ­ry gwa­ran­tu­je do­brą pra­cę, bę­dzie le­ka­rzem. Ty też... 

– Ale ja nie chcia­łam być den­ty­stą. Nie in­te­re­su­ją mnie dziu­ry w zę­bach in­nych lu­dzi, są nie­cie­ka­wi i śmier­dzą.

– No tak... – wtrą­ci­ła się mama. – Te­raz nie bę­dzie­my się chy­ba kłó­cić. Ale za­sta­na­wiam się, czy bę­dzie moż­na zwra­cać się do cie­bie „pani dok­tor”?

– Nie, mamo. Nie będę le­kar­ką. Będę ko­gni­ty­wist­ką.

– Ale wiesz, co my o tym my­śli­my, az­zi­zam. Prze­pro­wa­dzi­li­śmy się tu­taj dla was. Cięż­ko pra­cu­je­my dla was. Ura­bia­my so­bie ręce, że­by­ście wy mo­gli so­bie wy­brać jak naj­lep­szą pra­cę i mieć jak naj­lep­sze ży­cie. Nie chce­my, że­by­ście mar­no­wa­li swój ta­lent. Zgło­si­łaś się na po­pra­wia­nie eg­za­mi­nu? Masz po­ten­cjał i mo­gła­byś się do­stać na psy­cho­lo­gię, i ja, i tata do­brze o tym wie­my.

Ca­spar do­lał so­bie coli, bą­bel­ki spie­ni­ły się w szklan­ce i pra­wie się z niej wy­la­ły.

– Prze­stań­cie, pro­szę, wpę­dzać Rok­sa­nę w po­czu­cie winy. Nie jest taka jak wy, usza­nuj­cie to.

Mama otwo­rzy­ła usta, żeby coś po­wie­dzieć, ale za­raz je za­mknę­ła. Tata na­brał wi­del­cem kil­ka zia­re­nek grosz­ku. Rok­sa­na po­dłu­ba­ła w ryżu. Zgło­si­ła się na eg­za­min, żeby zo­ba­czyć, czy uda jej się po­pra­wić wy­nik, ale nie za­mie­rza­ła im o tym opo­wia­dać.

Po chwi­li mama do­la­ła wina.

– Wie­cie, że to jest shi­raz? Sły­sza­łam, że tak się na­zy­wa, bo ta od­mia­na wi­no­gron wy­wo­dzi się z Szi­ra­zu, ro­dzin­ne­go mia­sta wa­sze­go dziad­ka.

Rok­sa­na nic nie po­wie­dzia­ła. Wszy­scy ze­bra­ni przy sto­le sły­sze­li teo­rię o od­mia­nie shi­raz już co naj­mniej sto pięć­dzie­siąt razy.

 

– Po­pa­trz­cie, co mam! – za­wo­łał Zet, a na jego twa­rzy po­ja­wił się uśmiech w sty­lu Fre­dri­ka Eklun­da, po­śred­ni­ka nie­ru­cho­mo­ści i gwiaz­dy te­le­wi­zyj­nej. Trzy­mał małe pu­deł­ko wiel­ko­ści kie­szon­ko­we­go wy­da­nia książ­ki. – Masz szczę­ście, Rok­sa­na, że miesz­kasz z eks­per­tem nad eks­per­ta­mi. Mo­że­my spraw­dzić, co to jest ten bia­ły pro­szek.

Na ze­wnętrz­nej stro­nie pu­deł­ka wid­niał na­pis: EZ-Test.

– Ku­pi­łem ten ze­staw w ne­cie w ze­szłym roku i le­żał na sa­mym dnie wa­liz­ki, więc jesz­cze go nie wy­pa­ko­wa­łem. War­to mieć coś ta­kie­go, żeby wie­dzieć, czym się czło­wiek fa­sze­ru­je.

Zet otwo­rzył opa­ko­wa­nie i tra­dy­cyj­nie wy­ja­śnił co i jak.

– Mie­rzy z dużą do­kład­no­ścią za­war­tość prze­róż­nych sub­stan­cji, kosz­to­wa­ło tyl­ko sześć­set ko­ron za ze­staw. Ta­niej cze­goś ta­kie­go nie ku­pi­cie.

Przy­trzy­mał unie­sio­ną małą pro­bów­kę, prze­zro­czy­stą na dole i z ja­kąś cie­czą.

– Trze­ba wziąć tro­chę wię­cej niż pin head – prze­czy­tał w mi­nia­tu­ro­wej in­struk­cji ob­słu­gi, po czym strzą­snął kop­czyk wiel­ko­ści głów­ki gwoź­dzia na ły­żecz­kę od her­ba­ty.

Rok­sa­na po­pa­trzy­ła na opis na opa­ko­wa­niu.

– Za dużo. To nie jest pin head.

Zet od­wró­cił w jej stro­nę gło­wę.

– To ty się znasz na ta­kich rze­czach czy ja? Ma tego być mniej wię­cej tyle, co głów­ka gwoź­dzia.

– Niby tak, ale pin head to po an­giel­sku głów­ka od szpil­ki. Cho­ciaż może my­śla­łeś, że in­struk­cja jest po azer­bej­dżań­sku? Bo po azer­bej­dżań­sku to zna­czy żo­łądź.

Zet mam­ro­tał coś, go­oglu­jąc wy­ra­że­nie pin head w te­le­fo­nie. 

– Okej, niech ci bę­dzie – wy­krztu­sił i od­sy­pał część prosz­ku. 

Póź­niej wsy­pał do pro­bów­ki to, co zo­sta­ło na ły­żecz­ce, i za­mknął wiecz­ko. Po­trzą­snął. Rok­sa­na po­my­śla­ła o swo­im na­uczy­cie­lu che­mii z li­ceum, Rayu. Miał żół­te wąsy, no­sił skó­rza­ną ka­mi­zel­kę i śred­nio co lek­cję mie­wał po­tęż­ne na­pa­dy fu­rii z po­wo­du kil­ku chło­pa­ków z jej kla­sy. Ale za­wsze szyb­ko się uspo­ka­jał i kon­ty­nu­ował za­ję­cia z nie­zmor­do­wa­ną ener­gią – i im­po­no­wa­ła mu cie­ka­wość Rok­sa­ny.

– Mi­nę­ły już dwie mi­nu­ty, więc re­ak­cja po­win­na do­biec koń­ca. Mo­że­my po­rów­nać to ze ska­lą barw.

Zet przy­trzy­mał pro­bów­kę pod świa­tło i przy­ło­żył ze­szy­cik z in­struk­cją. Rok­sa­na po­pa­trzy­ła na róż­ne barw­ne pola. Czer­wo­ny: ke­ta­mi­na. Zie­lo­no­żół­ty: am­fe­ta­mi­na. Nie­bie­ski: ko­ka­ina. Fio­le­to­wy: MDMA. Żół­ty: ri­ta­lin. Ciem­no­czer­wo­ny: PMA.

Ciecz w pro­bów­ce nie po­zo­sta­wia­ła wąt­pli­wo­ści – była czer­wo­na.

– To ke­ta­mi­na – stwier­dzi­ła Rok­sa­na.

– Za­wsze chcia­łam tego spró­bo­wać – pi­snę­ła Bil­lie.

– Mó­wią, że to lep­sze niż DXM – do­dał Zet.

– Ci, co tak mó­wią, zwy­kle mają ra­cję – prze­drzeź­ni­ła go Bil­lie.

– Jacy zno­wu ci? – spy­ta­ła Rok­sa­na.

– Nie mam po­ję­cia – od­par­ła Bil­lie. – Ale mniej­sza z tym. Spró­bu­je­my.

* * *

Po­li­cja – re­gion Sztok­holm
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ROZ­MO­WA TE­LE­FO­NICZ­NA 1

Do: Hugo Pe­der­son

Od: Lo­uise Pe­der­son (żona)

Dzień: 23 wrze­śnia 2005

Go­dzi­na: 21.34

LO­UISE: Gdzie je­steś?

HUGO: W pra­cy.

LO­UISE: Wró­cisz do domu, za­nim usnę? Jak my­ślisz?

HUGO: Mysz­ko, to za­le­ży, o któ­rej za­śniesz. Mam tu dużo do zro­bie­nia, więc je­śli pad­niesz jak zwy­kle, oglą­da­jąc Seks w wiel­kim mie­ście, to bę­dziesz słod­ko spa­ła, kie­dy wró­cę do domu.

LO­UISE: Aha, czy­li as usu­al. Przy oka­zji, roz­ma­wia­łam dzi­siaj z Isa­bel­le i tak mnie zde­ner­wo­wa­ła. Wiesz, co za­mie­rza­ją zro­bić?

HUGO: Nie.

LO­UISE: Za­trud­nić Sta­ska do re­mon­tu.

HUGO: To chy­ba do­brze. My też chce­my go wziąć.

LO­UISE: No wła­śnie, ale oni go we­zmą przed nami, tak to so­bie wy­my­śli­li. I za­mie­rza­ją od­świe­żyć całe miesz­ka­nie, będą wszyst­ko prze­ra­biać, po pro­stu cuda-nie­wi­dy. Isa­bel­le przez pół go­dzi­ny roz­wo­dzi­ła się o kra­nach z Do­rn­brach­tu, kuch­ni Kvänum, pie­kar­ni­kach Gag­ge­naua, ka­fel­kach do przed­po­ko­ju i re­flek­to­rach wpusz­czo­nych w su­fit.

HUGO: Good for them, byle tyl­ko nie po­kry­wa­ło się to z ter­mi­nem na­sze­go re­mon­tu.

LO­UISE: Nasz re­mont na­szym re­mon­tem. Hugo, nasz re­mont to pryszcz w po­rów­na­niu z tym, co oni pla­nu­ją zro­bić. Mamy prze­cież tyl­ko wy­mie­nić kuch­nię i od­ma­lo­wać sy­pial­nię. Nasz re­mont to taki ubo­gi wa­riant ni­sko­bu­dże­to­wy, tani żart. My­ślę, że po­win­ni­śmy prze­ro­bić też ła­zien­kę i przy­naj­mniej wy­mie­nić elek­try­kę. Ina­czej bę­dzie wstyd. Wszy­scy prze­ra­bia­ją wszyst­ko, a my tyl­ko ce­re­gie­li­my się z bla­ta­mi ku­chen­ny­mi. 

HUGO: Nie wszy­scy prze­ra­bia­ją wszyst­ko.

LO­UISE: Ale Isa­bel­le i An­ders prze­ra­bia­ją, i chy­ba wiesz, że Ebba i Pier­re cał­ko­wi­cie wy­re­mon­to­wa­li dom w ze­szłym roku, a na­wet coś do­bu­do­wa­li, a Anna i Carl-Jo­han od­świe­ży­li całe miesz­ka­nie w Lon­dy­nie. A więc tak, wszy­scy to wła­śnie ro­bią. Poza nami.

HUGO: Ale na­sza ła­zien­ka jest prze­cież bez za­rzu­tu. Po co mie­li­by­śmy ją prze­ra­biać? Po­przed­ni wła­ści­cie­le wy­re­mon­to­wa­li ją dwa lata temu. Wy­mie­ni­li wszyst­ko, każ­dą płyt­kę te­ra­ko­ty.

LO­UISE: No sam prze­cież sły­szysz, to wszyst­ko ma już dwa lata. Jest rok dwa ty­sią­ce pią­ty, a ja nie zno­szę ka­fel­ków w ko­lo­rze gli­ny. Ani wol­no­sto­ją­cych se­de­sów. Nikt już nie ma wol­no­sto­ją­ce­go se­de­su, se­des musi być przy­mo­co­wa­ny do ścia­ny, ina­czej rów­nie do­brze moż­na za­ła­twiać się do prze­no­śnej to­a­le­ty.

HUGO: Uwa­żam jed­nak, że po­win­ni­śmy się wstrzy­mać, samo miesz­ka­nie już i tak spo­ro nas kosz­to­wa­ło.

LO­UISE: Och, Hugo...

HUGO: Tak?

LO­UISE: Wsty­dzę się tego, jak miesz­ka­my.

HUGO: Mysz­ko, daj spo­kój...

LO­UISE: Na­praw­dę. Uwa­żam, że to krę­pu­ją­ce. Wstyd ko­goś za­pro­sić, bo wszyst­ko u nas wy­glą­da jak z ka­ta­lo­gu Ikei. Do­bra­noc.

 

ROZ­MO­WA TE­LE­FO­NICZ­NA 2

Do: Carl Trol­le (zna­jo­my)

Od: Hugo Pe­der­son

Dzień: 23 wrze­śnia 2005

Go­dzi­na: 22.42

 

HUGO: Sie­ma, sta­ry, to ja.

CARL: Wi­dzę. Co po­ra­biasz?

HUGO: Ta­kie tam.

CARL: Hmm.

HUGO: U mnie bę­dzie noc­na zmia­na.

CARL: Ale ty chy­ba ko­chasz noc­ne zmia­ny. Ja je­stem w domu.

HUGO: Nie za­mie­rzam sie­dzieć i cze­kać, aż in­te­res do mnie przyj­dzie, wte­dy czło­wiek musi w kół­ko ha­ro­wać. Ale ty dzi­siaj by­łeś tyl­ko na pół dnia?

CARL: Ha, ha. Spo­ko. Słu­chaj, Fre­dri­ka jest na mie­ście, wy­szli z pra­cy na ko­la­cję do Te­ater­gril­len, ona to ma ży­cie, ale ja...

HUGO: Ro­bisz to, w czym je­steś naj­lep­szy, jak za­kła­dam. Wa­lisz ko­nia.

CARL: Nie no, se­rio, wi­dzia­łeś Porn Hub, co za stro­na, moż­na tam zna­leźć wszyst­ko, co tyl­ko się chce.

HUGO: Jak po­wie­dzia­łeś? Jak się na­zy­wa?

CARL: Porn Hub.

HUGO: Spraw­dzę.

CARL: Te­raz w ro­bo­cie?

HUGO: Nie, no co ty, nie je­stem tobą.

CARL: A tak w ogó­le zło­ży­łem ofer­tę kup­na miesz­ka­nia.

HUGO: Na­praw­dę? Gdzie?

CARL: Kom­men­dörs­ga­tan. Sto sie­dem­dzie­siąt me­trów kwa­dra­to­wych.

HUGO: Ile da­łeś?

CARL: Sześć­dzie­siąt pięć ty­się­cy za metr. Ceny w tym mie­ście są za­bój­cze.

HUGO: Bę­dzie­cie coś z tym ro­bić?

CARL: Tak, ja­sne. Fre­dri­ka chce zro­bić to­tal­ną de­mol­kę, otwar­ty układ prze­strze­ni, car­ra­ra w ła­zien­ce, ma być ja­sno, świe­żo i tak da­lej. Wła­ści­wie na­wet faj­nie.

HUGO: Aha.

CARL: Ale nie wie­my jesz­cze, czy je do­sta­nie­my.

HUGO: Do­sta­nie­cie, do­sta­nie­cie. Więc bę­dzie re­mont ge­ne­ral­ny?

CARL: No tak, wła­śnie to po­wie­dzia­łem. No bo jak ina­czej. Czło­wiek chce się czuć jak we wła­snym domu, co nie? A nie jak­by wpro­wa­dził się do ko­goś in­ne­go. Cał­ko­wi­cie ro­zu­miem Fre­dri­kę. To wstyd, żeby te­raz nie re­mon­to­wać, tak mi się wy­da­je. Bądź co bądź nie miesz­ka­my w wy­na­ję­tym.

HUGO: Nie no, ja­sne.

CARL: Wła­śnie.

HUGO: Słu­chaj, mu­szę tro­chę za­jąć się ro­bo­tą. Do usły­sze­nia, sta­ry. Do usły­sze­nia.

CARL: Ciao.
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Nad ga­ra­żem wi­siał szyld: „Car­wash, Re­stau­ro­wa­nie po­jaz­dów – City & Söde­rort”. Na po­wie­wa­ją­cych obok gir­lan­dach na­pi­sa­no: „Ceny nie do po­bi­cia” i „Sa­mo­cho­dy do wy­po­ży­cze­nia”.

Ted­dy sie­dział na fo­te­lu pa­sa­że­ra obok De­ja­na, a z tyłu roz­ło­żył się pies kum­pla, The Mau­ler. Nie przy­je­cha­li tu ze wzglę­du na ja­kość myj­ni ani ze wzglę­du na ceny nie do po­bi­cia, cho­ciaż De­jan miał nową furę: te­slę mo­del X. Kie­dy kum­pel oznaj­mił, że za­mó­wił te­slę, Ted­dy nie uwie­rzył.

– Co ci się sta­ło? Zo­sta­łeś na sta­rość eko­lo­giem?

De­jan od­po­wie­dział mar­twym spoj­rze­niem.

– Tyl­ko po­cze­kaj, aż się prze­je­dziesz.

Z nie­któ­rych spraw nie na­le­ża­ło żar­to­wać z De­ja­nem. Jego pies był jed­nym z ta­kich te­ma­tów, a sa­mo­chód dru­gim.

I miał ra­cję co do sa­mo­cho­du, na­wet je­śli bry­ka wy­glą­da­ła jak roz­ro­śnię­ty peu­ge­ot. Wnę­trze do tego stop­nia spra­wia­ło wra­że­nie high-tech, że przy­po­mi­na­ło ra­czej ta­blet niż sa­mo­chód. Fal­kon Wings, skrzy­dła ja­strzę­bia – lub tyl­ne drzwi, jak za­zwy­czaj o tym mó­wio­no – otwie­ra­ły się pro­sto do góry jak w mer­ce­de­sie SLR, z tą róż­ni­cą, że te­sla to ogrom­ny czte­ro­drzwio­wy wóz, któ­ry nie pa­lił ani kro­pel­ki ben­zy­ny. Naj­bar­dziej po­rą­ba­ne były jed­nak usta­wie­nia ekra­nu do­ty­ko­we­go: Lu­di­cro­us Spe­ed. Ten po­twór roz­pę­dzał się od zera do set­ki w rów­ne trzy se­kun­dy, bez ko­niecz­no­ści zmia­ny bie­gów. I ta cho­ra ci­sza – to było jak skok z urwi­ska, w uszach szu­miał tyl­ko wiatr. Ręka Ted­dy’ego od­ru­cho­wo po­wę­dro­wa­ła w stro­nę uchwy­tu nad drzwia­mi dla pa­sa­że­ra, chciał się cze­goś trzy­mać, ogra­ni­czyć róż­ni­cę wy­so­ko­ści, żo­łą­dek pra­wie prze­krę­cił mu się o sto osiem­dzie­siąt stop­ni. De­jan zaś krzy­czał gło­śno: Łu­uuchu!

Kie­dy wy­ha­mo­wa­li przy Fle­mings­berg, kum­pel wy­ja­śnił:

– Mó­wią, że jest tu wię­cej niż jed­no G, więc to cac­ko przy­spie­sza szyb­ciej, niż gdy­by­śmy wy­pa­dli z sa­mo­lo­tu.

Ted­dy kiw­nął gło­wą, prze­łknął śli­nę – to wy­ja­śnia­ło, skąd się wzię­ło uczu­cie, że za­raz się za­rzy­ga na śmierć.

– Może ja też będę żył eko­lo­gicz­nie. – Oparł gło­wę o pod­głó­wek. – Jak bę­dzie mnie na to stać.

Miał na­dzie­ję, że w dro­dze po­wrot­nej De­jan bę­dzie je­chał tro­chę spo­koj­niej.

 

Sa­mo­chód De­ja­na nie zmie­ścił­by się na­wet w wą­skich drzwiach ga­ra­żo­wych warsz­ta­tu, ale kum­pel miał tu coś in­ne­go do za­ła­twie­nia. Ted­dy to­wa­rzy­szył mu z tego pro­ste­go po­wo­du, że ta­kich in­te­re­sów nikt nie lu­bił ro­bić w po­je­dyn­kę, na­wet je­śli był De­ja­nem. Ted­dy słu­żył kum­plo­wi za bac­kup. Jego po­li­sę na ży­cie. Spa­do­chron. To wła­śnie przed tego typu ro­bo­tą prze­strze­ga­ła Ted­dy’ego Isa z urzę­du pra­cy. Ro­zu­miał ją, ale co miał zro­bić?

Za­dzwo­ni­li do mniej­szych me­ta­lo­wych drzwi w bra­mie ga­ra­żo­wej. Chwi­lę wcze­śniej zro­bi­ło się już ciem­no, choć do­pie­ro mi­nę­ła trze­cia. Gło­śne brzę­cze­nie: le­d­wo do­sły­sze­li klik­nię­cie w zam­ku – ale naj­wi­docz­niej gdzieś po­nad nimi była ja­kaś ka­me­ra mo­ni­to­rin­gu. De­jan po­cią­gnął drzwi i prze­szli na ram­pę po dru­giej stro­nie.

Be­to­no­wa pod­ło­ga, na ścia­nach pla­kiet­ki De­ti­cu, re­kla­my pro­duk­tów do kon­ser­wa­cji, pa­kie­tów do pie­lę­gna­cji sa­mo­cho­dów, środ­ków do po­le­ro­wa­nia i wo­sku. W ga­ra­żu pa­no­wał pół­mrok i śmier­dzia­ło spa­li­na­mi. Pięć sa­mo­cho­dów za­par­ko­wa­nych pod ścia­ną: zde­ze­lo­wa­ne za­wa­li­dro­gi nie­wy­szu­ka­nych ma­rek. Ko­smicz­ny po­jazd De­ja­na czuł­by się tu nie na miej­scu – jak per­ła wśród wie­przy. Przy krót­szej ścia­nie po­sta­wio­no prze­gro­dę, uzy­ska­no w ten spo­sób od­dziel­ne po­miesz­cze­nie, praw­do­po­dob­nie coś w ro­dza­ju biu­ra. Poza tym dźwig hy­drau­licz­ny na pod­ło­dze i masa sprzę­tu – za­pew­ne więk­szość tego, co było po­trzeb­ne do pro­wa­dze­nia in­te­re­su.

Cho­ciaż to inny in­te­res spro­wa­dził tu De­ja­na.

Ted­dy prze­krę­cał gło­wę, prze­cze­sy­wał wzro­kiem lo­kal. Nie do­strzegł żad­ne­go ru­chu. Ale z po­miesz­cze­nia biu­ro­we­go do­biegł ich ja­kiś głos.

– De­jan, ten mały Serb, wi­tam, wi­tam.

Z biu­ra wy­szedł męż­czy­zna z krót­ko przy­cię­tą bro­dą i w dre­so­wych spodniach. Ted­dy po­czuł się przy nim jak kra­snal, choć miał pra­wie dwa me­try. Za daw­nych lat wi­dział wie­lu po­tęż­nych ko­le­siów, na si­łow­ni w Hall i w krę­gu Kuma, wśród psów do za­dań spe­cjal­nych, któ­rzy wał­ko­wa­li go, gdy już zła­pa­li. Go­ści, któ­rzy każ­de­go dnia wy­ci­ska­li siód­me poty z cię­ża­ra­mi na ła­wecz­ce albo zwie­sza­li się na drąż­ku tyl­ko po to, żeby ich kar­ki wy­glą­da­ły jak spa­ghet­ti w po­rów­na­niu ze ste­kiem, któ­ry stał w tej chwi­li przed nimi.

De­jan i ol­brzym uści­snę­li so­bie dło­nie. Coś do sie­bie wy­mam­ro­ta­li.

– Gdzie jest Ab­del Ka­dir?

Męż­czy­zna po­pro­wa­dził ich do biu­ra. De­jan wska­zał gło­wą na typa i wy­sy­czał do Ted­dy’ego po serb­sku:

– Haj­duk.

We­szli do biu­ra. Przy biur­ku sie­dział dru­gi męż­czy­zna, rów­nież w ba­weł­nia­nym dre­sie. Jego bro­da nie była jed­nak cien­ka i wy­cac­ka­na, przy­po­mi­na­ła bro­dę Świę­te­go Mi­ko­ła­ja w sty­lu Ale­xan­dra Bar­da. Na gło­wie miał bia­łą weł­nia­ną czap­kę. To był Ab­del Ka­dir.

Po­miesz­cze­nie oka­za­ło się więk­sze, niż wy­da­wa­ło się z ze­wnątrz, za biur­kiem wi­sia­ła ja­kaś wy­so­ko upię­ta dra­pe­ria, a na ścia­nach zdję­cia róż­nych sa­mo­cho­dów i tek­sty po arab­sku. De­jan usiadł na­prze­ciw­ko Ab­de­la Ka­di­ra.

– Kopę lat.

Dla Ted­dy’ego i ol­brzy­ma nie prze­wi­dzia­no krze­seł, sta­li z tyłu.

– Czte­ry lata. Tam­te­go wie­czo­ru orżnę­li mnie na sto pa­to­li, wie­dzia­łeś o tym? – Głos Ab­de­la Ka­di­ra był przy­jem­ny, ale jego oczy wy­da­wa­ły się mar­twe. – Ale już nie gram. Ani nie piję.

Ol­brzym pod­szedł do dra­pe­rii i po­cią­gnął z jed­nej stro­ny.

Wy­pro­sto­wał rękę.

– To ta fa­bry­ka.

– Okej, mniej­sza, niż my­śla­łem – stwier­dził De­jan.

– Więk­szej nie po­trze­ba. – Ab­del Ka­dir wy­szcze­rzył zęby, za­pew­ne uśmie­chał się pod bro­dą.

Po­tem mó­wił da­lej, wska­zu­jąc na jed­ną z ko­pia­rek:

– To jest tyl­ko dru­kar­ka. Samo wy­dru­ko­wa­nie pra­wa jaz­dy nie stwa­rza pro­ble­mu, ale do­świad­cze­nie i tech­ni­ka są ko­niecz­ne, żeby osią­gnąć od­po­wied­nią ja­kość pa­pie­ru.

Wy­ko­nał gest w kie­run­ku nie­co mniej­sze­go urzą­dze­nia.

– To dru­kar­ka ho­lo­gra­mo­wa. Z nią nie bę­dzie żad­nych kło­po­tów, jest sa­mo­wy­star­czal­na, a poza tym w dzi­siej­szych cza­sach nikt już nie spraw­dza do­kład­nie ho­lo­gra­mów na do­wo­dach.

Ko­lej­ne urzą­dze­nie było naj­więk­sze ze wszyst­kich.

– Tym czymś la­mi­nu­je­my. Też ża­den pro­blem.

W koń­cu wska­zał ostat­nią ma­szy­nę, któ­ra wy­glą­da­ła jak zwy­czaj­ny kom­pu­ter.

– Po­wiem tak, te wszyst­kie ma­szyn­ki mo­że­cie ku­pić w ne­cie po dwa ka­fle za sztu­kę. Ale stwo­rze­nie tego, co mam w tym kom­pu­te­rze, za­ję­ło trzy lata. To opro­gra­mo­wa­nie i baza da­nych. Za to wła­śnie pła­ci­cie.

De­jan prze­je­chał pal­cem po sza­rej po­kry­wie dru­kar­ki.

– Ale to miał być pa­kiet. Nie tyl­ko ga­dże­ty, ale też te inne rze­czy, o któ­rych była mowa. Do­ga­da­li­śmy się.

– Ja­sna spra­wa. Obie­ca­łem wszyst­ko, to do­sta­niesz wszyst­ko. Nie tyl­ko sprzęt i bazę da­nych. Przej­miesz nasz sys­tem płat­ni­czy, kil­ka ma­nu­alów, wszyst­kie na­sze kon­tak­ty, a na­wet czat.

– Jak funk­cjo­nu­je sys­tem płat­ni­czy?

– Uży­wa­my ha­wa­li. Jest naj­pew­niej­sza.

– Ha­wa­la? Co ty ga­dasz? CIA i FRA do­bio­rą się wam do dupy za naj­mniej­szy smro­dek. Cze­mu nie weź­mie­cie po pro­stu Fo­re­xa, Swi­sha albo cze­go­kol­wiek?

– Klien­ci wpła­ca­ją kasę tu­taj, a w Du­ba­ju ko­leś od ha­wa­li prze­le­wa je na kon­ta w na­szych ban­kach Abu Dha­bi Com­mer­cial Bank albo Emi­ra­tes Is­la­mic Bank. Kasa w ogó­le nie tra­fia do Szwe­cji, w tym cały myk. Ha­wa­la jest pod­sta­wą za­ufa­nia, nie znaj­dziesz nic bez­piecz­niej­sze­go. Ro­zu­miesz?

– Ile bio­rą?

– W su­mie pięć pro­cent: trzy dla od­bior­cy tu­taj i dwa dla or­ga­ni­za­cji mat­ki w Du­ba­ju.

– Więc mu­szę otwo­rzyć kon­to w Du­ba­ju?

– To ża­den pro­blem. Nor­we­gia­nem po­le­cisz za czte­ry ty­sią­ce ko­ron tam i z po­wro­tem. Nie mu­sisz na­wet zo­sta­wać na noc.

De­jan wy­mam­ro­tał coś, cze­go Ted­dy nie do­sły­szał. Na­strój nie był już taki do­bry. Kum­pel zda­wał się czymś po­iry­to­wa­ny. Go­ryl zmarsz­czył brwi. Ab­del Ka­dir chy­ba prze­oczył fakt, że at­mos­fe­ra sia­dła – po­ka­zy­wał ster­ty pa­pie­rów i roz­wo­dził się nad za­le­ta­mi sys­te­mu ha­wa­la. Je­śli ubi­ją ten in­te­res, to lada chwi­la Bro­dacz bę­dzie miał dwa mi­lio­ny po­wo­dów do ra­do­ści.

Ted­dy nie mógł się po­wstrzy­mać, po­my­ślał o Ni­ko­li. Wy­da­wa­ło się, że jego sio­strzeń­co­wi ge­ne­ral­nie do­brze się wie­dzie. Nie­dłu­go miał zo­stać elek­try­kiem i może da­lej po go­dzi­nach bę­dzie mógł po­pra­wiać oce­ny. Może w przy­szło­ści uda mu się na­wet zło­żyć do­ku­men­ty do ja­kiejś szko­ły wyż­szej. Ale cza­sem spra­wiał wra­że­nie, jak­by nie po­tra­fił cie­szyć się ży­ciem na ścież­ce pra­wa. Może tam­ten wy­buch mu za­szko­dził – w pe­wien spo­sób był inny, jak­by jego ser­ce stward­nia­ło. A Eme­lie? Ona też stward­nia­ła w środ­ku. Ted­dy wie­dział je­dy­nie, że otwo­rzy­ła wła­sną kan­ce­la­rię. Po pro­ce­sie Ema­nu­els­so­na kil­ka razy pró­bo­wał do niej za­dzwo­nić. Raz na­pi­sał na­wet zwy­kły pa­pie­ro­wy list i go wy­słał. Ni­g­dy nie od­po­wie­dzia­ła. Nie ro­zu­miał dla­cze­go. Nie mu­sie­li prze­cież brać ślu­bu i spę­dzać ra­zem resz­ty ży­cia. Ale mo­gli spo­tkać się parę razy, spę­dzić ra­zem tro­chę cza­su la­tem? Te­raz było tak, jak­by mię­dzy nimi coś się za­czę­ło i ni­g­dy nie do­cze­ka­ło za­koń­cze­nia.

De­jan krę­cił się na krze­śle i cze­kał na Ab­de­la Ka­di­ra.

– Dla­cze­go więc to sprze­da­jesz, sko­ro wszyst­ko dzia­ła tak cho­ler­nie do­brze?

Bro­dacz się za­trzy­mał.

– Za­ro­bi­łem już na tym wy­star­cza­ją­co dużo kasy. Pora iść da­lej. Wy­jeż­dżam za gra­ni­cę.

– Do­kąd?

– To bez zna­cze­nia. Ale nie je­stem już tym sa­mym czło­wie­kiem, co czte­ry lata temu. Od­na­la­złem swo­je praw­dzi­we „ja”.

– Za­kat, co to jest?

Ab­del Ka­dir wy­dmu­chał po­wie­trze przez nos tak, że za­drga­ły mu wąsy.

– Ja­kie to ma zna­cze­nie?

– Pa­trzę na kwit z Du­ba­ju. Trzy pro­cent plus dwa pro­cent, tak jak mó­wi­łeś, po­tem jest dwa i pół pro­cent za­kat. Co to, kur­wa, zna­czy?

Te­raz za­drżał Bro­dacz. At­mos­fe­ra się skiep­ści­ła. Ką­ci­ki jego ust opa­dły. Spoj­rze­nie go­ry­la krą­ży­ło tam i z po­wro­tem mię­dzy De­ja­nem i Ted­dym, jak­by za­afe­ro­wa­ny oglą­dał mecz te­ni­sa.

Ab­del Ka­dir się pod­niósł.

– Za­da­jesz zbyt wie­le pie­przo­nych py­tań, ko­le­go.

De­jan tak­że wstał.

– Po­wie­dzia­łeś, że mam od­pa­lić dwa pro­cent po­śred­ni­ko­wi tu­taj w Szwe­cji i trzy pro­cent tam na pu­sty­ni. Po­tem wi­dzę jesz­cze ja­kieś dwa i pół pro­cent.

– Prze­stań kła­pać ja­dacz­ką i po­zwól, że ci wy­ja­śnię.

– Nie kła­pię.

De­jan przy­su­nął się bli­żej Ab­de­la Ka­di­ra, obaj od­dy­cha­li te­raz przez noz­drza.

– Za­kat to jał­muż­na.

– A co to ma być ta jał­muż­na?

– Da­ro­wi­zna, da­tek.

– I do­kąd niby tra­fia ta cała da­ro­wi­zna?

– Na or­ga­ni­za­cje re­li­gij­ne, ale cie­bie to nie do­ty­czy, ke­fir. Nie masz się więc czym nie­po­ko­ić.

Skrzy­deł­ka nosa De­ja­na drża­ły. Jego sy­czą­cy od­dech brzmiał tak, jak­by ktoś sma­żył mię­so. Ab­del Ka­dir świ­dro­wał go wzro­kiem. Sy­tu­acja lada mo­ment mo­gła wy­mknąć się spod kon­tro­li.

Ted­dy pod­szedł bli­żej. Go­ryl od­pro­wa­dził go wzro­kiem. Też zro­bił krok w przód. Ted­dy na­piął mię­śnie. Po­szu­kał pal­ca­mi pał­ki te­le­sko­po­wej, któ­rą De­jan dał mu jesz­cze w sa­mo­cho­dzie.

To był do­kład­nie ten ro­dzaj pra­cy, któ­rej Isa dla nie­go nie chcia­ła.

Każ­dy naj­mniej­szy ruch: te­raz wi­dział wszyst­ko.

Go­ry­la, któ­ry grze­bał pod blu­zą dre­so­wą.

De­ja­na, któ­ry ner­wo­wo się wier­cił.

Ab­de­la Ka­di­ra, któ­ry sze­rzej roz­sta­wił nogi.

Ożeż kur­wa.

– Ab­del, wo­la­łem, jak chla­łeś, rżną­łeś w kar­ty i ćpa­łeś. Nie będę na­wet py­tał, ja­kie or­ga­ni­za­cje fi­nan­so­wa­łeś. Po­wiem tyl­ko tak: nie je­stem za­in­te­re­so­wa­ny ro­bie­niem in­te­re­sów z bro­da­ty­mi piz­da­mi.

De­jan od­wró­cił się na pię­cie i ru­szył do wyj­ścia. Ted­dy po­dą­żył za nim.

Nie od­dy­chał aż do chwi­li, gdy znów zna­leź­li się na uli­cy.

 

– Uspo­kój się już – po­wie­dział De­ja­no­wi, kie­dy zno­wu sie­dzie­li w sa­mo­cho­dzie.

– Dla­cze­go miał­bym się uspo­ko­ić?

– Bo to się mo­gło skoń­czyć na­praw­dę kiep­sko.

– Po­słu­chaj, Ted­dy, całe ży­cie by­łem zło­dzie­jem. Pod­pa­la­łem re­stau­ra­cje i sa­mo­cho­dy. Ale to nie zna­czy, że nie mam ho­no­ru. Nie tak jak te bro­da­te chuj­ki, oni nie od­róż­nia­ją do­bra od zła. I jed­no trze­ba po­wie­dzieć ja­sno: wszy­scy, któ­rych kie­dyś za­je­ba­łem, za­słu­gi­wa­li na to.

– Mats Ema­nu­els­son tak­że? Ten, któ­re­go ty i ja po­rwa­li­śmy.

Ręce De­ja­na opie­ra­ły się swo­bod­nie o kie­row­ni­cę.

– To było po­nad dzie­sięć lat temu, a Ema­nu­els­son był prze­stęp­cą i prał brud­ne pie­nią­dze. Je­śli ktoś wcho­dzi do gry, to po­wi­nien znać za­sa­dy. Przy­kro mi, że mu­sia­łeś za to ki­blo­wać osiem lat.

Prze­je­cha­li obok kil­ku ogrom­nych ta­blic re­kla­mo­wych nowo wy­bu­do­wa­ne­go osie­dla miesz­ka­nio­we­go. Da­lénum, Unum, Ly­ceum – no­wo­cze­sny de­sign, wy­so­kie miesz­ka­nia i ro­bio­na przez sto­la­rza kuch­nia. Nie­po­wta­rzal­ne miej­sce za­miesz­ka­nia. Tyl­ko cze­mu te wszyst­kie luk­su­so­we apar­ta­men­ty na­zy­wa­ły się tak samo, sko­ro były ta­kie nie­po­wta­rzal­ne? Ted­dy miesz­kał w ka­wa­ler­ce w Alby i wła­śnie tam za­mie­rzał się te­raz udać. Do domu.

Za­dzwo­ni­ła jego ko­mór­ka. Zer­k­nął na wy­świe­tlacz: Eme­lie. Nie roz­ma­wia­li ze sobą od po­nad roku.

Za­wa­hał się, czy po­wi­nien ode­brać. Ale ona nie od­pusz­cza­ła – wy­świe­tlacz mi­go­tał: Eme­lie ko­mór­ka. Kłu­ło go to w oczy, uszy i pal­ce.

De­jan się ob­ró­cił.

– Nie od­bie­rzesz?

Na­praw­dę chciał.

Mimo to od­rzu­cił po­łą­cze­nie.

– Nie, to nic waż­ne­go.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Przy­pi­sy


[1] KRA­MI – pro­gram ak­ty­wi­za­cji za­wo­do­wej dla by­łych wię­zniów i osób uza­leż­nio­nych, pro­wa­dzo­ny wspól­nie przez opie­kę pe­ni­ten­cjar­ną, urzę­dy pra­cy i wła­dze lo­kal­ne. (Wszyst­kie przy­pi­sy po­cho­dzą od tłu­macz­ki).


[2] Ko­mvux – gmin­na edu­ka­cja dla do­ro­słych na po­zio­mie pod­sta­wo­wym i śred­nim.


[3] Vor­sprung durch Tech­nik (niem.) – prze­wa­ga dzię­ki tech­ni­ce.
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